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Koncentracja floty angielskiej i francuskiej na Morzu Śródziemnym 
inwazja włoska w Albanii 


TIRANA, STOLICA ALBANII, © 
Jak donosj „Kur. Warsz." z Lon- 


dyna: 

Według informacji z kół zbłiżo- 
mych do Rządu gabinet postanowił 
da Rządu wioskiego wystosować 
formalny protest przeciwka okupa 
cji Albanii przez wojska włosk.e, 
co stanowi podwójne pogwałcenie 
układu angielsko - wiosklego z 
dnia 16 kwietnia ub uw., fa- 
tyfikowanego dnia 16 październi- 
ka ub. r. na podstawie którego 
Włochy zobowiązały się uszano- 
wać statna quo na morzu Śród. 
ziemnym j informować Rząd an. 
zielaki o zamierzonych ruchach 
wojsk 

Równocześnie koła polityczne 0- 


Zarządzenia wojskowe na calym świecie 


ników, 1 lotniskowiec, 60 kontr- 
| torpedowców, 20 torpedowców, 20 
todz; podwodnych I znaczną ticz. 
-bẹ jednostek pomocniczych. Flo, 
ty, angielska i francuska na mo- 
rzu Śródziemnym, posładają prze. 


wioską. 

Wszystkie garnizony angielsk'z 
na Malcie postawione zostaly na 
stopniu pelnego pogotowia wajen- 
nego, 

Również i Francja skoncentro- 
wała flotę na Morzu Śródziemnym. 
OBURZENIE W AMERYCE. 

Oburzenie kól oficjalnych Ame- 
rvki, wywolane inwazją Albanil 


Í 

| 

! | 
KUPOWANA PRZEZ WŁOCHÓW | 
l 

i 


czekują, że prem  Chamhberjnia 
ogłosi w lzbie takt udzletenia , 
Grecji rękojmi jej integralności i| 
niepodległości W międzyczasie 
Rząd grecki oddał do dyspozycji 
flaty angielskiej porty na wagach | 
Korfu i Kreta. jednostki angiel- 
skiej floty  Śródziemnomorskiej, | 
które tradycyjnym zwyczajem suia | 
dały wizyty w portach zaprzyjaź- 
nionych mocarstw, zostały wszyst. 
kle odwolane į skoncentrowane po 
dobnie, jak i flota śródziemmo- 
morska francuska. 

Wiadomo, że w chwili obecnej 
Anglia posiada na morzu śród- 
ziemnym 5 pancerników, 6 krążow 


wagę conajmniej 2 do 1 nad flotą | 


za udzieleniem pomocy zagrożonym mocarstwom 


Opinia amerykańska 


MAPA 


Amerykański Instytut badania 
epinii puhlicznej ogłosił wynikl 
ankiety, rozpisanej w końcu mar- 
ca (po zaborze Czecho-Slowacjij, 
która wykazuje niezbicie, że w mia 
rę mnożących się aktów gwałtu 
mocarstw totalnych, opinia amery- 
kańska coraz silniej opowiada się 
za udzieleniem pomocy Anglii, 
Francji i Polsce. W głosowaniu 
bezpośrednia przed Monachium 
opowiedzialo się: 1) za dostarcze- 
siem żywności Anglii i Francji 57 


proc., 2) za dostarczeniem broni i 
amunicji — 34 proc, 3) za wysla- 
niem wojska amerykańskiego da 
Europy — 16 proc, W ostatnim 
głosowaniu wypowiedziało się za 
punktem pierwszym 82 proc., Za 


punktem drugim 88 proc, a Za 
punktem trzecim — 17 proc. głosu 
jących. Dziś po gwałcie popelnia- 
nym na Albanii, prawdopodobnie 
procent powyższy zhliżylby słę 
jeszcze bardziej do 100. 


Ameryka tworzy nowe bazy 


Komisja senatu amerykańskiego 
przyjęła projekt ustawy, przewidu- 
jacy kredyt w wysokości 65 miho- 
nów dolarów na utworzenie no- 
wych baz lotniczo-morskich į u- 


lepszeń |uż istniejących. Stworzo- 
na będzie m. in. baza na wyspie 
Rhode. Kredyty na ulepszenie ba- 
2y na wyspie Guam na Pacyfiku 
komisja odrzuciła, 


Bomba pod ambzsadą niemiecką 


Donoszą z Santiago de Chile, że 
miewykryci dotychczas sprawcy 
podłoży pod gmach ambasady 


lo godz. 2-e] w nocy, wyrządzając 
niewielkie szkody we drzwiach 
wejściowych ; oknach gmachu. 


siemieckiej bombę, która wybuchła | 


„Sunday Times" w artykule za- 
tytułowanym: „Wielka Brytania a 
Polska” oświadcza co następuje: 
plk. Beck był w Londynie I odje- 
chal po odbyciu z premierem i mi- 
nistrem spraw zagr. rozmów, któ- 
re, jak się wydaje, pozosiawiły 
dodatnie wrażenie po obu stro- 
nach. Tymczasowe zobowiązanie 
przeciwko napaści, jakle W. Bry- 
tania przed wizylą min. Becka za- 
ciągnęia wobec Polski, zosiały o- 
becnie w drodze wzajemności roz- 
szerzone na obustronne zobowią- 
zania. „Każdy z obu krajów prze- 
konal się, że mężowie stanu kraju 
druglego nie dążą do awantur i że 
zależy im jedynie na zachowaniu 
pokoj.. Ponadto każda ze stron 
zdaje sobie Sprawę z tego, że nie 
maže dopuścić da tego, aby druga 
strona została pokonana. Tynicza- 
sowe zobowiązania wzajemne sta 


przez Włochy, jest równe oburze- 
niu, które jeszcze nie ucichło z po- 
wodu zaboru Czechosłowacji. Min. 
Cordell Hull po rozmowie telefo- 


nicznej z prezyd. Rooseveltem, wy | 


da! formalny komunikat, potępia- 
lący akcję włoską, 

MARSZ WŁOSKICH WOJSK. 

Agencja Stefani donoal z Tirany, 
że wśród ostatnich miejscowości, 
jakie wojska włoskie mjęły w dniu 
wczorajszym, wymienić należy Te- 
peleni. 

Król Zogu albański przybył wczo 
raj wieczorem z rodziną i otocze- 


nlem „liczącym 134 osoby, do mia- 
I 


sta Larisuy w Tessalii. 


ALBANII 


Anglia i Polska 


Dalsze głosy prasy angielskiej o sojuszu z Polską | chwai 


nawią wstęp do trwałego porozi- 
mienia o szerszym zakresie i čo- 
kładniej zdefiniowanego. W swej 
obecnej formie zobowiązania te 
wyrażnie obejmują tylko atak bez- 
pośredni na jeden czy drugi z obu 
krajów, ale istnieją również liczne 
formy ataków pośrednich, wsku- 
tek których Jeden lub oba kraje 
magą uznać, że ich żywotne inte- 
regy są zagrożone, Wymaga to 
starannego zdefiniowania w ukla- 
dzie pisemnym. Należy jednak 
przypużcić, że negocjatorzy prze- 
dyskutowali już te sprawy dość 
wyczerpująco. 

„Sunday Times“ twierdzi, że 
rozmowy min. Becka obejmowały 
również sprawę emigracji żydow- 
skiej. Pismo nie podaje jednak 
czy osiągnięto porozumienie w iej 
sprawie. 


INWZJA WŁOSKA W PORCIE ALBAŃSKIM DURAZZO 


PRASA ANGIELSKA O ZNACZE- 
NIL! WŁOSKIEJ INWAZJI 
W ALBANII. 


Prasa angielska zastanawia się 
nad istołą i konsekwencjami akcji 
włoskiej w Albanii. 

„Times'* sądzi, że akcja w Alba- 
nii dokonana została w porozu- 
mieniu z Niemcami, jako część 
składowa szerszego planu. 

Szereg Innych pism, jak „Daily 
Telegraph“, „News Chronicle“, 
jest zdama, że wobec akcji wios- 
kiej w Albanii, Rząd brytyjski wi- 
nien był zająć stanowisko bardziej 
czynne. Pisma te wypowiadają 
się za zaciągnięciem przez Anglię 
szeregu zobowiązań wobec państw 
półwyspu bałkańskiego. 

Zdaniem „Manchester Guardian" 
parlament brytyjski, który zbierze 
się w czwartek, będzie musial roz- 
ważyć istotę zapewnień, które o- 


becnie udzielone zostały W. Bry- 
tanii przez Włochy na temat zna- 
czenia ich akcji w Albanii, Parla- 
ment będzie musial rozważyć czy 
akcja wloska koliduje z porozumie 
niem włosko - brytyjskim. Rów- 
nolegle ze sprawą albańską, „Man 
chester Guardian" omawia sprawę 
wycofania ochotników włoskich z 
Hiszpanii. Wskazując na zapew- 
nienia udzielone w tej mierze W. 
Brytani przez Wlochy, dziennik 
pisze, że W. Brytania oczekuje od 
Wloch wykonania zobowiązań za- 
ciągniętych w tej dziedzinie. 

CZĘŚCIOWA MORILIZACJA 

. W HOŁANDIL 

Rządowe biuro prasowe w He- 
landi! oglasza komunikat, zawiada 
miający o pawołaniu do szeregów 
wojsk przeznaczonych da ochrony 
granie i wybrzeży. 


Zastrzelenie generalnego sekretarza policji 


Wczoraj przed południern za 
strzelony został w Szanghaju przez 
terrorystów chińskich generalny 
sekretarz palicji chińskiej wielkia- 
Szanghaju Szihsitas w 


mieszkania. W czasje strzelaniny, 
jaka sę wywiąZala pomiędzy pœ 
licją a zamachowcem, jeden po- 
licjant i jeden terrOrysia odnieśli 
ciężkie rany. Zbiąkane kule zrzzł. 


gdy wychodził ze swego |ły pozatym dwóch przechadałów. 


To było do przewidzenia 


Prasa francusku wykazuje w! skiego świadczy cdiaz bardziej e 
dalszym ciągu poważna zaniepo |zacieńnieniu sę współpracy pol- 
kojenie razwejem syiuacjj w Hi- |tycznej i wojskawej między Hisa. 
szpanii. Dzienniki paryskie wyra-|panią a panstwamy osi Berlin — 
żają opinię, że przystąpienie Hsz- Rzym, (PAT). 
panij do paktu antykominternow. | 


Echa niedoszłego spisku hitlerowskiego 


Frzewódca niemieckich naro- ; głośnym dokumentem, zawierają- 
dowych „eocjalistów* w Argenty. cym postulsty Niemiec odnośnie 
mie Mueller, który przesłachiwa-| Patagonii i zoslał osadzony w 
ny był przez policję w związku z | więzieniu. 


W prowincji Banat w Rumunii lgów rzeka Timia. W-<brane fale 
n. skutek padających od kilku zatopiły niżej położone dzielnica 
dni deszczów wystąpiła a brze- | miasta Lngoi 


Niewolnicy ustroju „totalnego“ 
Opowieść Polki z pod B:rlina 


-mm Śfr, 2 


Wobec wypzdtów w Albanii 


warancja Wielkiej Brytanji 


dla Grecji i Turcji 


Cherakterystyczną cachą świąt 
Wielkanocnych była niezwykla ak- 
tywność na Downing Street. W so- 
botę, po wyjeżdzie premiera Cham- 
kerlaina, odbyła się posiedzenie ga 
binetu pad przewodnictwam kan- 
clerza skarbu Simona. 

Na posiedzeniu tym omawiano 
Bytuację, wytworzoną wskutek oku 
pacji Albanii przez Włochy i posta- 
nowiono, iż sytuacja jeat dostate- 
cznie poważna, aby zażądać powro 
tu premiera do Londynu. 


W sobotę po południu lord Hali- 
fax wraz ze stalym podsekretarzem 
atanu Cadoganem odbył dłuższą 
naradę z azerem sztabu imperialne- 
go wojsk brytyjskich gen. lordem 
Gortem i z zastępcą szefa aztahu 
admiralicji admirałem Cunningha- 
mem. W niedzielę rano powrócił da 
Londynu premier Chamberlain i od 
byi z Halifaxem dłuższą rozmowę. 
Zdecydowano zwołać posiedzenie 
gabinetu na poniedziałek rano. Ga- 
binet obradował 2 godziny. Po po- 
łudniu zebrał się pod przewodnie- 
twem Chamberlaina podkomitet da 
spraw zagranicznych gabinetu, któ 
ry obradował również dwie godzi- 
ny. Chamberlain przyjął przewód- 
cę opozycji posła Atlee, którego 
poinformował o decyzji gabinetu 
zwolania parlamentu na ' poaledze- 
nie nadzwyczajne w nadchodzący 
czwartek. Izba Lordów i Izba Gmin 
zbiorą «l, na jednodniowe posiedze 
nie, na którym Chamberlain pain- 
formuje posłów, a Halifax lordów 
a sytuacji, skladając deklaracje a 
zamierzonych przed rząd brytyjski 
posunięciach. Po tym jednodnio- 
wym posiedzeniu parlament rozej- 
dzie mię, aby wznowić obrady w tar- 
minle przewidzianym 18 kwietnia. 

Podkomitet da spraw zagranicz- 
nych gabinetu brytyjskiego zajmu- 
Je się obecnle opracowaniem formy 
gwarancj dla Grecji. Poruszana 
dest kwestia rozszerzenia tej gwa- 
rancji także na Turcję. Mówi się 
w Londynie, że w odpowiedzi na 
gwarancje, udzielone Grecji, Rząd 
grecki zapronilby flotę brytyjską 
da obsadzenia pewnych punktów, 
telem nkutecznega wykonywania 


tej gwarancji. Wymieniane są prze |brzeży Riwiery włosklej, 


de wszystkim trzy punkty, a miano | skiej w tych trzech punktach było 


wicie: wyspa Korfu, port Navari- 
no na półwyspie Morea oraz wyspa 


Kreta. Pojawienie się floty bryty$- | 


|by również ostrzeżeniem przed kon 


centracją floty włoskiej na wys- 
pach Dodekanezu. (PAT). 


Konferencje w Paryżu 


Tegoroczne święta wielkanocne 
cechowała w Paryżu ożywiona dzia 
łainość polityczna. Przez cały dzień 
miedzielny na Quai d'Orsay odby- 
wały się konferencje min. Bonneta 
a najbliższymi wapó:pracownikami, 
jak również z przedstawiclelami am 
basady brytyjskiej. Drugim punk- 
tem ożywionej działalności bylo 
ministerium spraw wojskowych, 
gdzie w godzinach popołudniowych 
obradowała naczelna rada obrony 
narodowej, Główną przyczyną taj 
ożywionej działalności dyplomaty- 
cznej a także narad, mających wy- 


bitnie wojskowy charakter, były 
konsekwencje sprawy mibańskiej * 
ustosunkowanie się Francji do ak 
cji dyplomatycznej rządu brytyj- 
sklego. W ciągu calego dma nie 
dzielnego Paryż był w  ustawicz- 
nym kontakcie telefonicznym £ 
Londynem, gdzie również odbywa 
ty się narady rządowe. 

Poaledzenie rady ministrów, któ 
re początkowo miało się odbyć w 
czwartek, zostało przyśpieszone 1 
odbędzie się w środę. Do obrad 
tych koła polityczne przywiązują 
poważne znaczenie. 


Stanowisko Stanów Zjednoczonych 


Podczas konferencji prasowej se 
kretarz stanu, Hull, oświadczył, że 
nie ma nic do powiedzenia w spra- 
wia noty protestacyjnej z recjł oœ 
kupacji Albanii. Ewentualność ta- 
kiego kroku moglaby być rozwa- 
żana dopiaro po powzigciu przez 
Rząd Stanów Zjedn. decyzji w 


sprawie odwołania posła 2 Tirany. 

Wydaje się — oświadczył Hull, 
że tak jak w wypadku Czechosła- 
wacji Rząd Stanów Zjedn. odwola 
swego posle, gdyż nowy reżim al- 
baŭskl zniszczył swą niepodległość, 
ogłaszając uleglońć wobec Rzymu. 


Flota Wielkiej Brytanii 


na morzu Śródziemnym 


Pancernik „Warspite“ i okręt tla 
gowy naczelnego dowódcy floty 
Śródziemnomarskiej admirala sir 
Sufdley Pound, który wrez z okrę- 
tami eskartującymi zakotwiczony 
byl kolo San Remo, wezwały w po- 
nledziatek swe załogi do powratu 
na pokład i po poładniu adpłyngty. 
Pancernik „Barham“ wraz z trze- 
ma dywizjonami kontrtorpedow- 
ców, znajdującymi się wzdłuż wy- 
również 


Losy porozumienia 


włoska-angielskiego 


PAT. donosi z Londynu: 

Jak informują ze źródel miaro- 
dajnych, Chamberlain pragnąlby 
za wszelką cenę uniknąć wypowia- 
dania porozumienia włosko - bry- 
tyjakiago z racji aktu włoskiego 
wobec Albanti. Ambasador brytyj- 
ski w Rzymie lord Perth otrzymał 
polecenia przedstawienia Mukaoli- 
niemu poglądów Chamberlaina w 
tej mierze. Charge d'affalrea włos- 
kl w Londynie, Crolla, udzielił już 
coprawda Haufarowi uroczystego 
zapewnienia, że Rząd właski nie za- 
mierra wyzyskać okupacji Albanii 
dla jakiegokolwiek wrogiego poru- 
nięcia przeciwka Grecji, Jugosławii 
lub jakiegokolwiek innego państwa 
balkańskiepo, ala zapewnienia Mus 
soliniego traktowane są w Landy- 
nia z pewnym niedowierzaniem, 
gdyż nie dawniej jak 4 i 5 kwietnia 
Włosł udzieli W. Brytanił zapaw- 
nienia, że nie mają zamiaru podej- 
mawač akcji zbrojnej przeciwka 
Albanil. Chamberlain bylby jednak 
skłonny do przyjęcia zapewnienia 
włoakiago, o ile zapawnienia ta po 
parte będą również pewny.ni czy- 


namt W. Brytania zamierza zapro 
ponować w Rzytnie, aby rze:! włos 
ki, dając dowód swej dobrej woli, 
natychmiast wyrofał wojska wle- 
skle z Hiszpanii, wypełniając w ten 
sposób pe-'snowlenla neladu wlos- 
ka -= brytyjskiego, w myśl którego 
wojska włoskie opuścić miały Hisz- 
panię z chwilą ukończenia wojny 
domowej. O ile Wlosi zgodzą mię 
wycofać w ciągu najbliżazych kilku 
dni swoje wojska z Hiszpanii, to 
porozumienie włosko - hrytyjakie 
będzie, mimo axcji włoskiej w Al- 
banii, utrzymane, gdyby jednak 
Włosi ofertę tę odrzucili, to razłam 
między Londynem a Rzymem zda- 
je się być nieunikniony, tym bar- 
dziej, ża Rząd francuski zajmuja 
w tej sprawie stanowisko bardziej 
ostra. Ze sirony Francji wywiera- 
ny Jest na W. Brytanię nacisk, aby 
w razie gdyby Włosi w określonym 
torminie wojsk z Hiszpanii nie wy- 
enfall, podjęta została wspólna dė 
marche frnncuska - brytyjska w 
Burgos z zagrożeniem obamdzenia 
blszpańskiego Maroka przez woj- 
ska francuskie i flotę bryty jaką. 


odpłynął. W bazie floty brytyjskiej 
na Malde znajdują się obecnie: le 
tniskowiec „Glorlcus”*, 6 krążow- 
uików, pierwsza | trzecia flotylla 
kontrtorpedowców, pierwsza flotyl 
la łodzi podwodnych | oliręty pomo 
enieze. Inne jednostki śródziemno- 
morskiej floty brytyjskiej rozrzu: 
cone byly ozęśclawa w Glbraliarza, 
a czędciowa w poriach korsykań- 
skich. Obecnls cała flota oryty} 
ska, znajdująca się na Morzu Śród- 
ziemnym w sile 6 pancerników, 6 
krążowników, 1 lotniskowoa, Gb 
kontrtorpedowców, 20 łodzi pod- 
wadnych | 30 łodzi tarpedowych, 
oraz atąwiaczy mln, Jest kanoen- 
trowana w jednym punkcie nieuja- 
wnlonym, skąd część sklerowana 
ma hyć do wschodnie] części Morza 
Śródziemnego. 


Kusolai tęuj 


Jugosiawii 


Mussolini przesłał za pośrednic- 
twam posia włoskiego w Białogra- 
dzie deposzę, zawierającą podzię- 
kowanie za stanowisko. jakle zaję- 
ła Jugosławia w obecnym kryzysie 
w związku ze uprawą albańską 
SZCZERE O 


Mim 


w H.szpanii 

Korespondent Harasa nawiązu- 
jąc da paglosek a wyjeździe ochot- 
ników włoskich z Hlszpanil podaje, 
łn pagloski te nie zostaly potwier- 
dzone. Można przypuszczać, ża ma- 
sowy odjazd ochotników nle as- 
stąpi przed defilndą w Madrycie w 
obecności gen. Franco, przy czym 
termin tej defllady nie został jesz- 
cze ustalony. (1) (PAT). 


Ostatnie depesze na str. 1-ej 
A]. OG GĆ 


r 


Ob. Kazimierz Bagiński 


w Wa: 


Były więzień brzeski, sekretarz 
generalny Stronnictwa Ludowego 


po wyjeździe z Pragi da Polski i po botę przybył do 


szawie 


przebyciu kitku dni w więzieniu 
płockim został zwolniony ł w aœ 
Warszawy. 


Zgon 
Adolf ny z.ma'er 


W niedzielę, 9 b. m, zmaria w 
Skolimowie w Schronisku dła We 
teranów Artystów scen P: kich 
Adolfina Zimajer, znana swego cza 
si artystka operetkowa. Pogrzeb 
odbędzie się dnia 12 b. m. w Skoll- 
mowie. 


Jadę z Poznania do Odyni. Do Berlinie. Zreazią nie ma czasu. 
przedzia u wsiada koblecina. Po- — Jak to I w niedzielę? 
magam jej walizkę powiązaną — A iak, w niedzielę też pracu: 
sznurkiem i duży, ciężki pakunek | jemy. Jeszcze więcej, bo m:odzi 
u.ożyc na półkach. Mówi po pol- ch'opcy chodzą na parady, a my 
sku, wplatając raz po raz niemie-|za nich musimy robić, co trzeba. 
zie wyrazy. — Na jakie parady? 


— Skądże to kobiecino jedzie- — Hiilerowskie — wojskowe. 


cie Wszyscy noszą mundury. 
— Z Berlina. — Wszyscy? 
— A dokąd? — Każdy musi miec mundur. 


Moi chiopcy tez mieli. Spal:am 
je, kledy ch'opców wywloz:am do 
Polski, 

Do przedzlału wszedł listonosz 
pocztowy w mundurze. Razmow- 
na koblecina ucichia nagle, Smu- 
me opowieści z krainy harbarzyń- 
skiego totalizmt. 

— Dlaczego koblecino mllczy- 
de? 


— Do Bydgoszczy. Mam tam 
synów — ciągnie habina. — Wy- 
wiozłam Ich z Niemiec. Jeden, — 
starszy, końrzy praktykę mecha- 
nika, drugiego m!odszego odda- 
sm do nauki krawieckiej, 

— Cóż Wy robicie w Berlinie? 

— W samym Berlinie nie 
mieszkam na wsi „we dworze pod 
Berlinem. Jesteśmy tam z mężem 
od 30 lat, Tam urodziiam dwóch 
synów. Przed Hitlerem chodzili do 
szkoty — oczywiście niemieckiej 
Trzy godziny itczyli się ch opaki 
prywatnie polskiego, umlą mówić 
po polsku, a i tam trochę czytają 
i piszą. Szkół polskich nie mamy. 
Polaków ma'o w tych mìejscowo- 
ściach, Ale nam pozwa'lii dawniej 
prywatnie uczyć dzieci, Kiedy na- 
stal Hitler — zabronili. Oddałam 
ch'opaków do terminu, Wezwali 
da urzędu, nakazali wycolać chlop 
ców z praktyki. Mamowa'y się 
dzieci Niemcy mówią, że Pala- 
cy musza pracować po dworach 
i ich dzieci także, a nle — to wy- 
'eżdżać. Wywioz'am ich da Pol- 
ski. 

— A jakże tam z drożyzną — 
pytam. 


Ka Górnym Siasku 


W hucie „Perum“ w Katowl- 
cach odbyiy się wybory do rady 
zakiadowej, Klasowy Zw. Rob. 
Przemystu Metalowego uzyska: 
190 gosów, 2 mandaty I I uzupeł- 
niający. 


„farany MSZĄ 


Na szeragu kopalń na Górnym 
Śląsku wykonywane są niektóre 
boty przez różne firmy. Bardro 
— U nas na wsl god nie ma. 2 
Kawy nie pijemy, bo jej dostać | 0 a SCE 
nie można. Ale. Bogu dzięki, kar- (oSRącE 


r A kopalnianego, oddawana są fir- 

łofte są. Gorzej w miastach. Tam 
mam tylko po ta, by krzywdzić 
wszystko na kartki. W miastach sobałników. botnicy i Gia 


ludzie głodują. Ognać się nie mo- 
żemy ^d Niemców. Każdy dzień 
przychodzą na wieś. Chodzą pa 
domach, proszą 6 sprzedaż to 
mąkl, masta, mięsa, a nawet mle- 
ka czy kartofli. 

— Sprzedajacie lm? 


mają bardza często uregulowanych 
zarobków i są wynagradzani we- 
dug upodobania  kierawników 
firm. Nie otrzymują oni deputa- 
tów 1 dodatków socjalnych, a czę- 
ata nawet urlopów ustawowych. 

— Odzie tam — ch ukrad-|Firmy te są nazywana „farana- 
kiem. Żal się Poiekowi pobi al 1 uyin a ai ELA 
kledy ich służba żebrzących od-lWodem ostrych scyaji z robotni- 
gania, Zawsze to przecież ludzie 
— choć Niemcy. Ale nle wolno 
dużo sprzedać Tak wszysiko 
cziowiekowi wyliczają, ubranie 
mieszkanie a nawet Jedzenie. W 
młeście sprzedają na kariki. 

— A jakie macie zarobki? 

— Kledyś iam i nlez'e byty. — 
Dziś też nle najgorsze. Cóż — kle 
dy potrącają dużo. Do związków 
podatek, do partii.. 

— Do jakiej partii? 

— A no do hitlerawców. 

— To wy należycie do nich ja- 
ko Polacy? 

— A cóż mamy robić? Pozba- 
wią pracy — wypędzą. 


Ustanawlanie firm w przedsię- 
błorstwach kopalnianych wywołuja 
zrozumiała zaniepokojenie wśród 
stałych załóg, dla których „faza- 
= m niemałą konkurencją. Ist- 
nienie tych firm zagraża poważnie 
nastawieniu stalych załóg w wal- 
ce o lepsze warunki pracy i płacy. 
Równiaż Inspekcji Pracy „fazany'” 
przysparzają bardzo wiele kłopa- 
tów. Wreszcie zagadnienie firm 
musi interesować Fundusz Pracy, 
albowiem systam „fazanów' wpły- 
wh ua zmniejszenie stałych załóg, 
na pozbawianie ludzi opieki na wy 
padek braku pracy I nie zmniejaza 


— Czy wlecie kabliecino, że Hit- | bezrobocia. 
leria dąży do wajny? Rola „fazanów' to pospolity 
— Nic nle wiemy. Gazet czylać | handel żywym towerem | pogłę- 


polskich nie możemy, bo Ich i tak 
nie ma wlele — te co mą, plszą co 
Im Nlemcy każą. Zresztą cztowiek 
się bol. Radia z Polski słuchać za- | 
kazali 

— Czego się boicie? 

— Jak to czego? Przecie Niem- 
cy by się dowiedzieli z poczty, że 
człowiek czyta gazety polskie. 

— Jakże wy tam rozmawiacie 
między enbą — pa poisku? 

— Gdzle tam — tylko po nle- 
miecku. jak słyszą Niemcy polski 
język, to zaraz „ty połska awinio' 
na nlenilecku krzyczą. 

— Do kościo:a chodzicie? 

— Nie) Do niemieckiego Mè 
chcę — a polski mamy dopiera w 


Dwa cie kursu Czerwonych areny T. D. R. 


W miadaletę o goda. 10 rara odby-| Następnie odbyły się perwasa wy- 
ła mię na żoliborzi w Warszawie, | kłady tow. Próchnika a hiatorii so- 
otwarce kursu  surganizowanega : ojalismu w Polsca 1 tow. Durka © 
przes Radę Główną Czerwonego Har stosunku Oz. Harosrstwa do ruchu 
czralwa T, U, R. dia inatruktorów |robotniczego. Również po referacio 
s oałogo kran. tow. Dubois. kera prayjąl regula- 

Na kura grayjechała okolo 30 tow. | min i ukonatytucwa so. 

a prowinch ae unzystkion najważ- | Pa południu muicdzana wystaw 
niejszych ośrodków kraji. oddziału żollparakwgo E. T, P. D. 

Otwarcia kursu dokonać tow. Ihu. świadczącą a peknym daiobku te) 
bola. Imieniem Robolniczego Towa- robotniczej inatytuch na polu ahoia 
reystwa Turystycznego wita kural ty i opiekt naa udrawolnością I wy- 
toto. Froelich, a od Ukręgu Czcrwo- | chowantem miodego pokolenia po. 
nego Harcerstwa Warszawy mówi | letariackiega. 
tow. Jagieła Z powodu nirobacno- | Wieczorem odbyla mę świetlica. 
w w Warażuww, tow. Putrowski Kierownikem kursu jeat tow. telas- 
tmeniam Zarządu G. T. U. R. powi. ko, gospadarczynu naprawami sajnu- 
ta kura we wtorek. [ja sip tow. Rogala. 


błanie nędxy wśród najbiedniej- 
azych warstw ludności. Dzięki „fa- 
zanom“ wzbogacają się różnego 
rodzaju karierowicza i indywidua, 
którym Imponuja deptania godno- 
ści robotnika i poniowierka ludzi 
pracy. 

W ostatnich czasach daje się za 


Wojewódzki 
mowej wynika, że w:aściciele nie- 
rucho'ności wp.acili na Pamac Zi- 
mową zamiast 110.948, zaiedwie 


Z zestawienia, podanego przez, 
Komitet Pomocy Zi-. 


Kabieta pachyla ml się nad gło- 
wą i szepcze 2 cicha: — Jakiś 
wojskowy wszedł — czy mogę 
mówić? 

— Przecie jesteście w Polsce. 

— Ale bo to już takie przyzwy- 
czajenie —- zawsze mundur — 
mundurem. 

kabina opowiadała mi wiele. 
wiele jeszcze smuinych rzeczy, peł 
nych goryczy, lęku zmaltretowa- 
nego , zrezygnowanego życiem 
niewolnika ustroju totalnego. W 
koncu zapytata mnie czy „długo 
tak jeszcze będzie“? 

— jak? 

— A no z tym Hitlerem. 

Stanęliśmy na stacii Bydgoszcz. 

(ten sam) 


Wybory w hucie „Fezrum” 


Przy obecnych wyborach klaso- 
wy wiązek zdobyl 50 nowych 
glosów i 1 nowy mandat Wybo- 
ry przynłosty klęskę sanacyjnemu 
ZPZZ, który stracił 121 głosów 
1 2 mandaty. 


byi zilwilowane 


notować odruch klasy robatniczej 
przeciwko „fazanom”. Zjawiako ta 
usiłowala wyzyskać „oronowa” 
organizacja Z.P.Z.Z. Narobiona 
wiele krzyku, z którego nie nie wy 
szla. Nie brakowało taniej dama- 
gogil Zachwalano niektóre czyn- 
niki rządowe £ powodu rzekomego 
dążenia do likwidacji firm. Skoń- 
czyło się na pochwałach 1 firmy 
tak, jak były, pozostały. 

Centralny Związek Górników 
zajmuje w tej kwesti! janne i ade- 
cydowane stanowisko, które pole- 
ga na tym, że czynione mą stara 
nia o zlikwidowanie tych firm, 
u tym atoli zastrzeżaniem, że 
robotnicy tych firm muszą być 
zatrudnieni przez przedsiębior- 
atwa, na których terenia firmy ta 
Istniały. Zgadnia z tym stanowi- 
akiem wystąpiła Rada zakładowa 
kapalni „Giesche“ da Inspekcji 
Pracy o przejęcie robotników fir- 
my Glajcar przez kopalnię. 

W mprawie tej odbyła się u ko- 
misarza demobilizacyjnega konfe- 
rencja, na któraj kierownictwo 
kopalni „Glesche“ zostało wb 
wiązane do przejęcia do dnia 15 
kwietnia r. b. wszystkich tych ro- 
hotników firmy Glajcar, którzy 
wykonują prace, wchodzące w za- 
kres normalnego ruchu kopalnia- 
nego. W ten spasób załoga kopalni 
„Giesche“ zoatała powiększona a 
przeszło 30 robotników i a taką 
liczbę robotników zmniejszono sa- 
łogę „fazanów". 

Przykład a kopalni „Gieacha” 
powinien posłużyć wszystkim in- 
nym kopalniom w walce z „faza- 
nami”. Trzeba skończyć u hanieb- 
nym wyzyskiam robotników praz 
firmy! 


(I, którzy na w.ęcej gardłu'ą 


33.901 zł; kupcy wpiacili zamiast 
890.048 zł. — zaledwie 242.749 2ł.; 
wolne zawody wplacity zamiast 
229.509 zł. — zaledwie 53.743 zł 
rzemieżinicy wp acili zamiast 
15298G zł. tylko 28171 zł. 

Są to sery, które najwięcej krzy 
czą o Jatriotyzmie 1 potrzebie wal 
ki 2 żydami. Mamy najlepszy do- 
wód, jak ten „patriotyzm“. wyglą- 
da w praktyce. 


łalastoia W minim 


ala dziec: 

W Flima w nantonie Grisons w 
Szwajcarii wielki blok skalny odar- 
wawaszy się od skaly zmiażdżył bu- 
dynek zakladu leczniczego dla dzie- 
c, w ktorym znajdowano się 23 ma 
łych pensjonariuszy. W czasie ak- 
cj ratowniczej z pod gruzów bu- 
dynku wycirgnięto dotychczas 5 
trupów. Jedenaścia dzieci nie odnia 
ało żadnych poważniejszych obra- 
żeń. Los pozostałych 12 nie jest do 
tąd ustalony. + 


Albania i Bałkany 


Według podanej nam przez 
Polską Agencję Telegraficzną 
oceny londyńskiego „Timesa“: 

„Akcja (włoaka — przyp. nasz) 

w Albani dokonana została w 

porozumieniu x Niemcami, jako 

częśi składowa nzerazego planu" 

Jest to, jak się zdaje, ocena 
słuszna. 

Obok wyścigu zbrojeń odby- 
wa Bię dzisiaj na całym świecie 
wyścig wpływów — gospodar- 
czych, kulturalnych, paychicz- 
nych. Na skutek „świątecznej” 
akcji włoskiej Bałkany stały się 
terenem najbardziej bezpośred- 
nio w tym wyścigu wpływów za 
interesowanym. Nie jest to przy 
padek. Jest to, jak pisza „Ti- 
mea“, 

„część składowa szerszego pla- 
nu". 
„Punkt ciężkości“ zagrożenia 
bezpośredniego przesunął się ra 
ptownia ku Grecji, Jugosławii, 
Rumunii, Bulgari, Bułgaria 
wyałaja do Berlina „delegację 
czołohitną"* z okazji urodzin 
kanclerza Hitlera. Grecja, Ju- 
goaławia i Rumunia znalazły się 
n „rozstajnych dróg". Depesza 
donoazą 0 dalszym biegu zda- 
Im 

* 

Co to mą Bałkany? Gladsto- 
na, angielski mąż stanu, mówił 
przed wieloma laty, że 
„Bałkany — to beczka prochu". 
Wystarczy jedna iskra, by pro- 
chy wybuchły, by  zapłonął 
świat. W sierpniu r. 1914 spra- 
wdziła się przepowiednia Glad- 
stone'a Czy ma mię aprawdzić 
raz jeszcze jeden? Tuż abok 
„baczki z prochem“ krąży ak- 
tualnie „oś“ Berlin — Rzym nie 
tyle z iakrami, ile z zarzewiami 
w lekkomyślnych dłoniach. 

Tak wygląda najwidoczniej 


„Szerszy plan", 
.. 


Turcja zareagowała ne wy- 
padki ostatnie w sposób nastę- 
pujący. Cytuję doełownie de- 
pesze P. A T.: 

„Na pomedzeniu Zgromadzenia 

Narodowego odczytana zostala de. 

Kiaracja rządowa w sprawia pol- 


tak gwaltownie, żadna ideologia 
nie stanowi i nie będzie stanowiła 
dla Turcji czynnika, mogącego 
ziłonić ją do aejácia z drogi poko- 
ju Żaden akt, mogący grozić nia. 
bezploczeństwem dla życia i po- 
myślności naradu tureckiego, nie 
wyprowadzi Rządu a równowagi, 
chyba, by dobra wala Turcji, jej 
szczera 4 przyjazna neuiralnołć 
wabee ważyatkich państw atoia 
aiy pośrednio czy bezpośrednia 
przedmiotem usiłowanego maruse- 
nia. 

W końca deklaracja podkreśla, 
ża Turcja czuwa i podejmuje za- 
rządzemia, aby sapobise wydarze- 
niom, wobec ktdrych nardd turac- 
ki mógłby się ewsniualnis anałeźć 
i a dumą stwierdza, be dzięki swej 
wielkiej armil, Turcja moża unik- 
ngs twaselkiego nirbezpieczeństwa 
4 wazelkiej napaści", 

Tak się złożyło, że poatawn 
Polski jest mniej więcej podob- 
na, przynajmniej — analogicz- 
na. Trzeba sobia tylko zdać 


sprawę z jednej prawdy: 
wbrew wszelkim zapewnie- 
niom, wbrew wszelkim teoriom 
„oś” Berlin — Rzym stanowi 
„blok ideologiczny", 


działający i w Hiszpanii, ł w 
Albanii, i w Kłajpedzie, i w 
Gdańsku, i w Bulgarii i wszę- 


dzie indziej według pewnego 
„szerszego planu“. 

Tak ta jest. Na to niema ża- 
dnej rady. Istnieje droga jedy- 
na: 
przeciwstawić gig „szerszym 


pi 
na wszystkich odcinkach. 
.. 


. 
Wniosek pierwszy: 
wzmocnić wysiłek na rzecz 
cbrony przeciwlotniczej; 
wzmocnić wysiłek na rzecz o- 
brony narodowej. 

Niebawem otrzymamy prze- 
słanki dla wniosków następ- 
nych. 


M. NIENZIAŁKOWSKL 


Próby opanowania Albanii przez faszyzm 


Najazd włoski na Albanię był, | kraju pod przezwiskiem „kamen- 


Jak się okazuje, poprzedzony przez danta Giro“, 


próby opanowania tego kraju dro- 
gą propagandy faszystowskiej. 

Ciekawych infarmacyj na ten te- 
mat dostarcza pismo „Voix Ewro- 
póennes" („Głosy Europejskie"), 
wychodzące w Paryżu a poświę- 
cone sprawom Europy południo- 
wa wschodniej. 

Rząd włoski był ostatnio mac- 
no nlezadowolony z króla Ahme- 
da Zogu, uważając go za niedość 
uleglego nakazom, wychodzącym 
z Rzymu. Król Zogu i grupa jego 
zwolenników nie dawali już gwa- 
rancji przeprowadzenia zupeinej 
faszyzacji Albanil oraz bezapela- 
cyjnego opanowania tego kraju 
przez Włochy. 

Od półtora roku Wlochy fa- 
szystowskie próbowały stworzyć 
w Albanil „ruch ludowy“, przy- 
chylny dla przenikania wpływów 
włoskich. Mussolini wysłał w tym 
celu do Albanii swego męża zaw- 
fania, który występował w tym 


Przegląd prasy 


PODBÓJ ALBANII. 

Największe zainteresowanie pra 

budzi dokonany przez Włochy 
podbój Albanii. Naogół opinie 
polską jest jednolita w potępieniu 
nowego gwaltu dokonanego «a 
wolnym narodzie w imię imperis- 
Jistycznych celów. Leży w tradycji 
społeczeństwa polakiego, które as- 
mo prowadziła 150-letnią walkę 
a niepodległość — sympatia dla 
małych marodów, podbijsnych i 
gnębionych przes silniejsze ma. 
e.o 


Poza „Gazetą Polaka“, która ja- 
mo się nie wypowiada — jeden 
bodajie „Kurier Poranny“ przes 
podawanie angeatyj prasy włoskiej 
i pray różnych jej wykrętnyci ar- 
gumentach, naiłuje otworzyć nte 
strój przyjazny dla aneksji wlos 


PRZYCZYNY WŁOSKIEGO 
NAPADU. 

„Caa“ w następujący sponóh 
koukretysuje przyczyny, które po- 
wadowały Musoliniego, łe idąc 
śladem Hiilera — napad? zniena- 


tyki zagranicznej Turcji, Deklara- | eks na All snię. Mumoliniemu cho 


aja podkreśla, ża ahecny kryzys! dzi 


o panowanie nad morzem 


światowy. wysuwający jedne na. | Śródziemnym: 


rody przeciw drugim 1 powadują- 
cy wymazywania państw a karty 
Świata zaledwie w ciągu kliku dni, 
aras głębokin zmiany co chwila w 
sytuacji międzynarodowi, nakłada 
ma Turcję, która stale dawała do- 
wody swego milnego przywiązania 
do pokoju, obowiątek niezwykłej 
mimośo. Polityka zagraniczna 
Turcji nie ulega żadnym zmlanom. 
Wierna swym przyjaźniom, anju- 
maom. danemu słowu | podpinam, 
Turcja pragnie a tą mmę wiarą 
zdecydowania  uiużyć pokojowi. 
Wohec zamętu międzynarodowgo 
Turcja utrzymuje | starnć się bg- 
dzie równiaż w przyszlońci utrzy. 
mywać za wazystkimi państwami 
wielkimi czy matymi stosunki przy 
jamna w atmoaferza serdeczności | 
lojalności. W crame, gdy idee 1 in. 
terezy przeciwstawiają aig sobie 


W Rzymie twierdzą jednak, ża 
zajęci Albanii jest dla Włoch nla 
tylka mukcesem prestiżowym, lecz 
również militarnym i politycznym. 
Dzisiaj, gdy fota królewska znaj- 
duje mię w portach Akutari i Du- 
razzo, A z drugiej strony cieśniny 
QOtronta w odległości 75 zaledwie 
kilometrów  laży ufortyfikowane 
wybrzeże Puglii, z tak potężnymi 
portami, jak Brindisi, czy nia ca 
bardziej na północ Rari, 1 Italia 
moża na wypadek wojny zamknąć 
2 najwiękawą Intwością cała morze 
Adriatyckie, czyniąc z niega pra- 
wdziwe Mare Nostrum, Zdobycia 
Albanii — to zabezpleczenie całego 
wachodniego wybrzeża włoakiego 
przed ewentualnym homhardawa- 
niem w razia ataku foty nieprzy- 
jacielakiej od strony Adriatyku, ta 
wraszcje zamsachawania Jugosla- 
wj, ktora dzić może być w razie 
mtargu z Włochami calkowicie od 
cita od swych handlowych szla- 
ków áródziemnomorakich. Równiaż 
stała obecność wojak włoskich w 
Albanii nia moża pozostać 
wpływu na atanowiaka i politykę 
zagraniczną Belgradu Dzisiaj po 
przedłużeniu granicy włoaka-jugo* 
mlawiańskiej a pełne 600 km. Bel- 
grad będzie zapawne zabiegał «© 


15-łetni oficer Republiki 
hiszpańskiej 


15-letni bratanek Antonia, który ja- "A jedom poważny brak: nie daje 
ahodzodw kiazpanakach w hczbia 180 | ka 18.L chłopec watąpu do armii 4 S4 P'nanwać. Przy daikmięciu ga ga. 


De Londywu preybyła grupa w- 
asdb, m. w. pułk. Casado, b. min. 
womy madryckwyj Rady Obrony Na- 
rodowej. 

Wśród przybyłych znajdują Się 
teć: gen. Mennodes, zedon © szefów 
armii repubikańnkiaj, a a nam jega 


praca dwa lata tmiczy na froni, 
gdzia dosłużyi mo rangi porucgnika 
artylarn, 

Antomo udal mię ma front po eg- 
malcucj jago ojom praes fatsystów w 
Pamqelunia. 


jak najlepsze stosunki z Rzymem, 


mie. Wskazuje na to cytowany ar- 


zdając sobie sprawę, że tylko atąd tyknł „Czasu“: 


może otrzymać konieczną protek- 
cję przed ząsiadem niemieckim. Z 
drugiej strony gdyby polityka Bet 
Rradu milala być chwiejna, Wło- 
chy mają teraz sytuacją o wiele 
mocniejszą, niż w okrenia oatrego 
kryzysu włosko - jugosłowiańakie- 
go a lat 1932 — 1934“. 


„BAŁKANIZOWANIE* 
BAŁKANÓW. 

Dalej „Case“ przewiduje, że a 
jęcie Albanii wywrze jeszcze zna- 
czniejsty niż na Jugosławię wpływ 
na połudmawe Bałkany: 


„Przede wszystkim wyłania ię 
tu sprawa neutralności Grecji, któ- 
ra dotychczag znajduje się pod 
wpływami Londynu i znbowiązana 
jest da udzielenia swych baa mor- 
skich focie angielskiej na, wypa- 
dek wojny na morzu Śródziemnym. 
Jeśli nawet Italia nie będzie cheia- 
ła wywierać bezpośredniej preaji 
ma Ateny, to łatwo może dzięki 
swym przyjacielskim stosunkom z 
Sofią poatużyć mię rewizjonizmem 
balgnreklm, kierując jedynie jego 
ostrza ku morzu Kgiejakiemu. Ten 
sam atut może okazać się akute- 
emy wobec Turcji, która podobnie 
jak Grecja oddała awe bazy mar- 
akie Angli w czasie kryzysu etiop 
akiego. Tak więc dzi zarysowuje 
się konkretny i być może realny 
plan ekapanaji włoskiej w dolnych 
Bałkanach, co može doprowadzić 
do modyfikacji obecnej równowa- 
ki śródziemnomorskiej. 


KI MA DWA KOŃCE. 

W Rzymie pannie radość z po- 
woda okupacji Albanii. Ale ten 
zahór może się skończyć znpełnie 
nieoczekiwanie dla Włoch, z eze- 
go nie zdają sobie aprawy w Rzy- 


Pojawienie się obcego ciała ma 
Balkanach może również doprowa: 
dzić do zjednoczenia alę wazyst- 
kich państw półwyspu w jeden 
blok warty 1 zdecydowany $% 
przeciwstawienie mię wspólnymi 
siłami grożącemu niebezpieczeń- 
stwu. Nerwowa t gwałtowna reak- 
eja opiniii żugoałowiańskiej i grec- 
wiej jakoś dziwnie naria nwadne 
prasy rzymakiej. Jakoś ludzia nie 
pamiętają, że właźnie w kotle bal- 
kańskim wygotowała mię nia tak 
dawno zmora czteroletniaj wiel- 
kiej wojny. 

Anekaja Albanti, dokanans ml- 
mo zhrojnago oporu Achmeda Zo- 
gu, moża rozdzielić niepawratnia i 
tak już adlagłe Francje i Włochy. 
Mała kto widzi a jak wielka 
stawkę gra Mumolini. 


„ALBANIA BĘDZIE SIĘ 

BRONIĆ DO OSTATKA“ 
Taką opinię wypowiada kores- 

pondent „Expremn Porannego", 
pisząc z Tirany: 

W obronie Albanil ztaja milion 
dei obywateli i niepokonana do 
tychczaa przyroda. 

Pomimo snacznego postępu 1 
modernizacji zwlaszcza stalicy Al- 
Dania zyje leszone ciągle na pasie 
imie Europy aprzed 100 lat, Brak 
tu dróg 1 artarii komunikacyj- 
nych, wysokie dzikie góry 1 nie 
rzadko półdziki obywatel przypra- 
wią z pewnością Italię o wielkie 
ofiary. Albania potrafiła się wy- 
awol m B00-letniej niewoli turea- 
kiej i obecnie gotowa jest hronić 
awych praw. Zaczęła się wielka 
gra, jednak niebezpieczna, gdyż 
Balkan inaczej myAli, czuje | rea- 
guje od reszty Europy. 

SEK. 


W pogoni sa wciąż nowymi mats- 


alami zastępczymi wynałesiona a- 


stalnio w Niemczech nowe rurow- 
ca do wylwarsania mataralów włó- 
kienniczych. Burowcami tymi 
wapna 1 węgiel, a których wyrabia 
alę włókna PO, 


Prasa hitlerowska rozpisuje aig a 
„matarłała prsyaslośot“, a ubrania 
wyrabiana a tego nowego materiału 


sq jud gokazrywane ua Targach lip. ' 


Jish. 


Ta sama prami easnaoza, id ma. 
tenal ten — posa wysoką ceng — 


|racym żelaakiem topnieje, słowom 


ulatnia zip, 


Ezeczywucia wynałasck wader 
praktyczuy. Łelaska do prasowania 
staną sią przedmiotami abędnymi 
an gospodaratwia domowym i moma 


je będzie grastopić ma broń, ubrania 
zai u nowego, materiału przy wig- 
kazym upale roziopi się i włotni, a 
jego właścicial poczuja przyjemny 
ceModek.« 


rz EER 


Zespół Młodych 


Sekejl Prac. Umysłowych PPS 
Dzisiaj, dnia 13 kwietnia r. b. a 
godz. 1-0] wierz. w lokalin Awietlicy 
Pracowników Umysłowych, Eyack 
Starega Misata 13 
|nż. KAZIMIERZ GREONIOWSEI, 
maja w at spocz. 
wygłosi odczyt na temat: 
„WIDOKI PAŃSTW TOTALNYCH 
W PRZYSZŁEJ WOJNIE”. 
Po odczycie odbędzie się dyskusja 
Wstęp 50 groszy. 


Jest on generałem 
brygady armii włoskiej. 

Za sprawą „komendanta Giro“ 
powstaly w Tiranie, Durazzo, Va- 
lonle 1 innych miejscowościach or- 
ganizacyjki faszystowskie, a na- 
wet pojawił się kandydat na miej. 
scowcgo „wodza“, hojnie opłaca- 
ny przez „Gira“ z oddanych „Gi- 
rowi* do dyspozycji tunduszów. 
„Wódz" ten działał pod przezwis- 
klem „Vasila Haralupi". 

Akcja „komendanta Giro" nie 
dala wielkich rezultatów. Lud al- 
bański nie miał ochoty oddać się 
dobrowolnie w faszystowską nie- 
wolę, tym mniej, że od dawien da- 
wna troskliwie bronił swej nieza- 
włsiości (jeszcze za czasów wła- 
dzy tureckiej na Bałkanach!). Na- 
leży zaznaczyć, że pro-włoska po- 
lityka Zogu czynila go znienawi. 
dzonym w aczach ludności i pod 
nac'skiem tych nastrojów, król 
zaczął się przeciwstawiać coraz 
bardziej natrętnym żądaniom 2 
Rzymu  Doszlo nawet do zajść 
(we wrześniu r. ub., w czasie 
kłórych ludność wystąpiła prze- 
ciw ageniam faszyzmu. 

Wreszcie Rząd albański wystą- 
pił z represjam; w stosunku da 
„wodza Haralup' ego" oraz jego 
poplecznika Venetiku. 

„Komendant Giro* zmienii wów 
czas metodę dzialania. Przeszedł 


do akcji bardziej energicznej Bv. 
ła to zresztą już po ostatnich za- 
borach hitlerowskich | widocznie 
pouczenia z Rzymu były naglące. 
„Giro“ przystąpił do organizowa* 
nia zamachu stanu w Albanii. Usi- 
łówał przekupić niektórych wyż- 
szych urzędników oraz przewód” 
ców szczepów albańskich. W pły. 
wowemu Muratowi Kaloszj ofiaro- 
wał podobno parę milionów firów 
za wywołanie „puczu”. Murat od- 
rzucił jednak tę propozycję. 
Rząd albański, ostrzeżony a tych 
zamachach, wystąpił z szeroko za. 
kreślonym| represjami w stosunku 
da faszystów. Jednocześnie zmo- 
bilizował swą armię; niestety jed- 


nak — nieliczną (armia stała li. 
czyła 6.000 ludzi). 

Rzecz charakterystyczna! Gdy 
rozesziy się alarmujące wladomo- 
ści na temat planów włoskich w 
stosunku do Albanii, prasa włos 
ka głosiła, że są to plotki, „pa- 
zbawione wszelkiej podstawy”, 
Jak widać z powyższego, jawna 
napaść byla nasiępstwem niepo- 
wod?enin prób opanowania Alba- 
n4 od wewnątrz, bądż to przez 
wywołanie „ruchu ludności" za 
faszyzmem, bądż przez zorganizo- 
wanie „puczu“ za włoskie pie 
niądze. 


Red. Si. Matkiew I 


ZWO.N.ONY 


Redaktor naczelny „Slowa“ wi- 
leńskiego, p. St Mackiewiez, zo- 
stał zwolniony w Wielką Sobotę z 
„obozu odosobnienia“ w Berezia 
Kartuskiej. 

Red. Mackiewicz wrócił do Wil- 
.. 

. 
= 
w Bowis" z dn, 11 kwietnia 
rad. SŁ Mackiewicz  samieścił 
oświadczenie następująca: 

„W dniu 8 kwietnia w Wielką 
Sobotę zos'alem zwolniony z Miej. 
sca Odosobnienia w Berezie Kar- 
tusk'e]. 

Ogłaszam, iż do dnia 24 wrze- 
ána b. r. rezygnuję z dzialalności 
publicystycznej, dziennikarskiej i 
politycznej. 

W Wilnie pozostaję kiika dni 
dia uregulowania spraw finansi- 
wych pisma, poczym zostanie ogła 
szony skład redakcji, który w cza- 
sie mej nieobecności piamo prowa 
dzić będzie. 

Moim kolegom redakcyjnym, 
pracownikom „Słowa* oraz Czy- 
telnikom i przyjaciołom polecam 
warsztat umiłowanej pracy dzien= 
nikarakiej”. 


(wnenia ordy 


netiwiobnicej 


W kilka dni po próbnych ćwi- | 
czeniach obrony przeciwlotniczej 
w Warszawie odbyły się podobne 
ćwiczenia w stolicy Niemiec, Oczy 
wiście, jest to tylko przypadkowy 
zhieg okoliczności i ćwiczenia ber- 
lińskie nie miały nie wspólnega z 
warszawskimi, ani nie były od- 
powiedzią na nie. 

A więc i w Berlinie, jak p w 
Warszawie trwało pogotowie ob- 
ronne, były dzienne i nocne alar- 
my, światła na ulicach i placach 
Graz w mieszkaniach prywainych 
i w lokalach publicznych, byly 
bądź pogaszone, bądź szczelnie za- 
słonięte, a wreszcie odbyły się na. 
loty „nieprzyjacielskich" eskadr 
lotniczych. Słowem — wszystko 
odbyło się jak w Warszawie. 


Tylko jedna rzecz odbyla slę- 
inaczej niż w Warszawie. Z ciem- 
ności skorzystali t. zw. w Niem- 


czech „Intelektuzliści", to znaczy 
wszyscy niezadowoleni z panują- 
cego ustroju I zasypali miasto oraz 
udekorowalj mury odezwami | na- 
pisami, w xtórych wypowiedzieli 
to,*to myślą o władcach „Trzeciej 
Rzeszy”, a czego głośno powie- 
dzieć nie wolno, a w dobrym to- 
warzystwie nie wypada, 

Dopiero o świcie Gestapo za- 
uważyla skutki nocnego nalatu 
nieprzyjacieskiego 1 rzuciła się 
na dazorców domowych, którzy je- 
dnak pa ciemku tyle widzieli, co 
czujne oko policji, 

Nie wiadomo, jaki jest wynik 
ćwiczeń z punktu widzenia woj- 
skowej obrony Berlina, ale ta jest 
pewne, że wladze niemieckie dziś 
nie mają żadnych wątpliwości ca 
da tego, co sądzą a nich ich pod- 
dani, 


Zaburzenia na granicy 


W kslęstwie Kuajt (Kowelt, u 
ujścia Szat a-Arab do zatoki Fer- 
sklej )zaburzenia przybealy osiat- 
nlo charakter jawnego pawstania 
przeciwko księciu Achmadowi al- 
Dżabri. Większa część ludności 
księstwa, zwiaszcza  kupiectwo, 
stanowiące najwpiywowszą war- 
stwę, sklada się 2 irakczyków i 
chętnieby widziala połączenie z 
Irakiem, nie tylko ze względów u- 
czuciowych, ale | gospodarczych. 
Dobra księcia Al-Dżabri w po ud- 
niowym Iraku byly ostatnia zajęte 
przez władze bagdadzkie za zale- 
g'e podatki, Spowodowaio to 
przerwanie etosunków „dyploma- 
tycznych” i handlowych, co znów 
odbiło się bardzo ciężko na ku- 
piectwie i w ogóle na calej ludno- 


%cl Kuajtu. Druga część Kuajtezy- 
ków skiada się z Arahów Gyryjsko- 
nadżskich, wśród ktarych prowa- 
dzi swą propagandę królestwo 
Saudskie bowiem król Abdul-Aziz 
ibn Sund oddawna już interesuje 
się wszystkim, co dotyczy Kuajtu, 
Książę Achmad al Dżabri zdusił 
ostainio powstanie przy pomocy 
Anglików. Wielu znaczniejszych 
obywateli uciekło do Basry; wszel 
ka działalność w kraju ustala pra- 
wie zupe:nie. 

Księstwo Kuajt składa się z mia 
sta portowego tegoż imienia i roz- 
leg.ych terenów naftowych w jego 
okolicy. Nic też dziwnego, że ©- 
kręg ten jest terenem różnych in- 
tryg międzynarodowych. 


Doświadczenia i wnioski 


Stosunek sil między państwami 
demokratycznymi a państwami to- 
talnymi uległ zmianie. Pod wzglę- 
dem terytorialnym obszar państw 
totalnych w Europie został dość 
znacznie rozszerzony. Czechos:0- 
wacja została zalana przez 
otaczające ją w kolo fale fa- 
szyzmu | weszia w orbitę wpły- 
wów państw totalnych. Hiszpania 
staia się już całkowicie domeną 
faszyzmu. Trzeba zdać sobie z te- 
go jasno sprawę, że szala przechy 
liła się wyrażnie w tę stronę. Nie 
znaczy to naturalnie, aby naród 
czeski czy s'owacki zaczął w ma 
Sie inaczej myślec, aby zatracił się 
z utrą.ą niepodieg.ości. Nie zna- 
czy to również, aby lud hiszpań- 
ski pogrzebał całkowicie wszyst- 
kie te nadzieje „które rozbud: 
w nim rewolucja i które pogiębił 
okres demokracji, a bohaterska 
walka o wolność uświęciia. Ale 
niemniej pozostaje taktem, że kra- 
je te, ich zasoby i sily pozostają 
do dyspozycji bloku państw fa- 
szystowskich. To jest czynnik 
realny, z którym należy się liczyć, 
który należy brać w rachuhę. Prze 
<ież i w Niemczech i we W.oszech 
nie brak pragnień wolności i licz- 
nych rzesz, które pragnienia te 
żywią. Ale Hitler i Mussollni trzy- 
mają lejce w ręku i decydują za- 
równa o losie, jak i postępowaniu 
calych narodów, Czy w razie wal- 
ki te sity utajone nie wydobędą 
mię na wierzch, czy wybuchną pło- 
mieniem irredenty ‚à zwlaszcza w 
jakim momercie to nastąpi, tego 
przewidzieć nie można, Wiadomo, 
że nle nastąpi to u wstępu, że w 
momencie, kiedy próba sił się roz- 
pocznie „państwa totalne bądą roz 
porządzać wszystkimi zasobami i 
gilami ,nad którymi rozciąga się 
ich władza. Byłoby lekkomyślne, 
gdybyśmy tego nie przewidzieli i 
nie wzięli pod uwagę. 

Państwa totalne wzrosły wię 
tylko terytorialnie, Spotęgowala 
się również ich aslła militama. 
Opanowanie Czechosłowacji rów- 
na się opanowaniu I zdobyciu wiel 
kiego arsenału. Jest to zysk, który 
się liczy podwójnie, gdyż czynniki 
te mogły być do dyspozycji 
państw demokratycznych, 2 są te- 
raz w ręku Niemiec, w ręku bloku 
totalnego. Również zagarnięcie 
Hiszpanii ma konsekwencje mili- 
tarne. Hiszpania jest bowiem kra- 
jem wielu Ważnych surowców, od 
grywaiących dużą rolę w produk- 
cji wojennej, 

Po trzecie wreszcie państwa io- 
taine rozszerzyły zakres swego 
oddzlalywania. Zarówno na mo- 
rzu Stódziemnym „jak i na mogzu 
BaĦycklm (Klajpeda) wp'ywy ich 
poważnie wzrosły. Przez zdoby- 
cie Czechosiowacji Niemcy sięg- 
nęly głęboko na wschód. Wyrazi- 
ło się to odrazu w wywarciu na: 


j 


na tym, iż zrozumiano powsaech- 
nic prawdę bardzo prostą, że ży- 
cie nie jest więcej warte od wol- 
ności. Lawnięj rozumowano: — 
WSZYSTKO, BYLE NIE WOJNA. 
Dziś rozumuje się: WSZYSTKO, 
BYLE NIE NIEWOLA. Ta zmiana 
ważna. Od niej może zależeć 
przysz.ość świata. Ludy ogarnia ja 
kaś determinacja. Trudno, mówi 
dziś przeciętny obywatel, będziemy 
bronił najdroższych swolch war 
taści. Cziowiek kultury nie chce 
wojny. Ale jeżeli mu ją narzucają, 
będzie się bronil z ca'ą energią 
i wszystkimi dostępnymi mu środ- 
kami. A że ten prze.om duchowy 
nastąpił, przeiom bardzo trudny, 
to jest niewątpliwą klęską moral- 
ną panstw totalnych, 

Niemcy popelnily w czasie woj- 
ny światowej wiele biędów. Spro- 
wokowaly Europę przez podstęp- 
ne uderzenie na Belgię, ściągnę.y 
na siebie potęgę Stanów Zjedna- 


skim, a może jeszcze innymi. 


Te wszystkie momenty należało 
podnieść i taktom tym należaio 
odważnie spojrzeć w oczy, gdyż 
mogą one zaciążyć na przyszłości. 
Należy jednak równocześnie stwier 
dzić, że wzrost sil fizycznych, któ- 
re pozostają do dyspozycji państw 
totalnych, nie oznacza jednak je- 
szcze bynajmniej, aby one uzyska- 
iy przewagę w tym względzie. Po 
tencjalnie bowiem państwa demo- 
kratyczne mają wciąż wyższość, 
a zagadnienie polega ciągle na 
tym samym „to znaczy, czy potta- 
f4 w czas i równocześnie sily | 


nia w dalszej grze atutem z 


uruchomić, czy potrafią przewegę 
swą wyzyskać, 

1 dlatego też należy zwrócić 
uwagę na ważny moment. Pañ- 
stwa totalne odniosiy sukcesy te- 
rytorialne „powiększyły swe zaso- 
by militarne, polepszyly swe polo 


żenie polityczne w Europie, ale | czonych przez propagowanie nie- 
równocześnie poniosły klęskę mo- | ograniczonej wojny łodziami pod- 
ralną. wodnymi, liczyły na wojnę bly- 


Po pierwsze zalłlamala się pod- 
stawa ideowa. Wprawdzie 
wszyscy byli tak naiwni, aby 
rzyć zapewnieniom, wykwitają- 
cym na ustach dyktatorów, ale nie 
brak było ziudzeń, że uprawiają 
onl tylko politykę rewindykacji 
narodowych, że nie są więc groź- 
ni dla niepodleg:ości innych naro- 
dów. Te złudzenia przestaly ist- 
nieć. Cele imperialistyczne ujaw- 
nily się w całej pełni i stanowią 
grożne ostrzeżenie dła świata, 

Po drugie stalo się jasne po 
nad wszelką wątpliwość, że %8 
prawdziwość jakichkolwiek *- 
świadczeń, gwarancji, deklaracji 
państw totalnych, choćby były naj 
bardziej uroczyste i sakramental- 
ne, liczyć nie można, Słowa ich 
okazała się lotne, Historia zna %€ 
mało przykładów wycofywania się 
z zobowiązań, zadziwiania ówia- 
ta swą niewdzięcznością, łamania 
traktatów, Bodaj nigdy jednak nie 
było :ak cynicznego traktowania 
tych spraw, jak to dzieje się w do- 
bie nam współczesnej. Żaden re- 
alny polityk nie może dziś brać 
pod rachubę języka, którym prze- 
mawiają wodzowie krajów total- 
nych. Kto sparzył się w Mona- 
chium, ten już na wszystko będzie 
dmuchal. Zaufanie zostało bezpo- 
wrotnie podważone, wiara za 
chwiana, 

Pa trzecie na świecie dokonal 
się dziś przelom. Ludzkość prag- 
nie gorąco pokoju. Wszystkie ludy 
wzdrygają się na myśl wojny, 
zwłaszcza tej współczesnej wojny, 
która przewyższy wszysiko swą 
akropnością. Pamięć © przeszłości 
| wyobrażnia przyszlości składają 


Skawiczną, na gwaltowność swe- 
go uderzenia i na to, że państwa 
zachodnie nie będą w stanie ude- 
rzenia tego wytrzymać. Dziś po- 
pemiają te same biędy, ale jesz- 
czę w czasie pokoju. Oburzyły 
świat aneksją Czechosiowacji, ma 
ją przeciw sobie opinię Stanów 
Zjednoczonych, wzbudzają wszę- 
dzie strach przed sobą, grażą ude 
rzeniem przypniatającym, lekce- 


nie 


zgubiła ich przodków, mawiano, 
że niczego się nie nauczyli i ni- 
czego nie zapomnieli, Nastąpił u- 
padek drugi i ostateczny. Wska- 
zania, które nam daje historia są 
jednak ciekawe i pouczające. My 
wyciągnijmy naukę dla siebie: 
obowiązek stawienia nieustępliwe- 
go oporu. 
ADAM PRÓCHNIK 


E sabie opór. O Stuartach ı 
Bourbonach, gdy po latach upad- 
ku odbudowali swe sity i zaczęli 
znów stosować politykę, która 
Rzeszy, dr. Frick. oświadczył w 
tych dniach, że Niemcy domagają 
się praw polltycznych dla 650 ty- 
sięcy Niemców węgierskich | % 
Rząd niemiecki spodziewa się, iż 
Rząd węgierski zaspokoi io żą- 
danie. 

Oświadczenie to wywołało na 
Węgrzech zrozumiałe zdziwienie, 

Niemcy węgierscy bynajmniej nie 

rię na ogólne uczucie nienawiści! mogą się skarżyć na brak praw 

do rzezi narodów. śe niemniej | lub na złe traktowanie ze strony 
nastąpiła rzecz ważna. W peychi: | powolnego Berlinowi Rządu wę- 


cisku na Rumunię i w osiągnięciu |ce narodów zamarł „pacyfizm za gierskiego. W wystąpieniu Fricka 
bezpośredniej możności operowa- | wszelką cenę". Przełom ten polega | upatrują tedy w Budapeszcie jak- 


Lekarze i pacjenci 


Każdy wle, jak to bywa: jestem | sty, wysłanla do sanatorium, zasto 
chory, idę do lekarza domowego, | sowania skomplikowanego 
właśnie wte-!nla, które „prywatnie“ kosztowa- 


wyczekuję godziny, 
dy kledy mam najmniej czasu, 
wchodzę do gabinetu gdzie widzę 
zmęczonego, zniecierpliwionego pa 
na, który bada mnie dość pobież- 
nie, wypisuje receptę I już dalej 
— następny. Ani się człowiek nie 
użalł, nie wygadał, lekarstwo — 
zwłaszcza jeżeli choroba była bła- 
ha — nic nie pomogło; — jednym 
słowem wychodzę i wymyślam na 
„Kasę Chorych“, powiadam, że 
wolę już odża'ować tych 10 zł. 
i pójść do lekarza prywatnego. 

Tak zapewne, to często prawda, 
— zw!aszcza obecnie, przy braku 
samorządu w ubezpiecza!lniach — 
ale czy kto pomyślał kiedy, że: le- 
karz Ubezpieczalni przyjmuje po 
kilkudziesięciu pacjentów dziennie, 
z których wielu zawraca mu gio- 
wę głupetwami, 


że ma mnóstwo wizyt na mie-|sta ale i o chlopach. O wszyst- 
cie i często kilka razy w ciągu|kich niemal 


nocy go budzą. 

že [est żle płatny. 

Ale że: 

kiedy sprawa jest poważna, ma 
możność skierowania do specjali- 


lekarzy Ubezpieczalni jest nade- 
wszystko prowincja i wieś. © tra- 
gicznych skutkach braku ubezpie- 
czeń na wsi świadczą także dowo- 
dnie pamiętniki lekarzy, Powia- 
dam dlatego, że prowincja i wieś 
są glównym terenem działalności 
Kasy Chorych, że w większych 
miastach zawsze jstnieje choćhy 
jako tako zorganizowana pomoc 
lekarska, zawsze jakoś od biedy 
można się leczyć. Oczywiście cl, 
którzy mają na to środki, mogą 
się leczyć pierwszorzędnie, Tym- 
czasem w małych miasteczkach ł 
na wsi, prywaine lecznictwo jesi 
utopią, a Jeżeli niema tam leczni- 
stwa społecznego, to w'aściwie w 
praktyce niema nic, możliwości sa 
niłarne są na poziomie głuchego 
barbarzyństwa. Co tu może zro- 
bić prywatny lekarz? Wzywają ga 
najczęściej raz tylko, bo wizyta 
drogo kosztuje, zwłaszcza jeżeli 
trzeba jechać daleko furmanką. W 
pobliżu nie ma apieki, felczera, 
szpitala. Dziecko z dyiterytem, 
chory na skręt kiszek, polażnica w 
krwotoku, skazani są na zagładę, 
gdy nawet wezwą do nich lekarza 
praktykującego prywatnie. Co ta- 
kl może poradzić, jeżeli bieda w 
chałupie a surowica przeciwdyfte- 


lecze. 


łoby setki, że może kazać opero- 
wać natychmiast, prześwietlić, na- 
świetlić, zastrzyknąć to co potrze- 
ba, 

że prywatny lekarz licząc się z 
kieszenią pacjenta musi często- 
kroć leczyć gorzej j rezygnować z 
wielu metod zbyt kosztownych. 

Te wszystkie wnioski nasuwają 
Się niezbicie po przeczytaniu nie- 
zmiernie interesujących „Pamiętni 
ków lekarzy“, wydanych przez U- 
bezpieczalnię Społeczną. Te wnio- 
ski i wiele Innych jeszcze. Rzadka 
słę zdarza czytać książkę o tak bo 
gatej treści, ryle dającą do myśle- 
nia. Bo nietylko a lekarzach w 
niej mowa, ale i o pacjeniach, nie 
tylko o pracownikach, korzystają- 
cych z ubezpieczeń ale i o praco- 
dawcach, nie tylko o ludziach mia 


stanach i zawodach 


dowiadujemy się czegoś interesu- 


ER M YA rytyczna kosztuje dwadzieścia kil- 
Sola ka złotych; jeżeli; trzeba operować 


Głównym terenem działalności | natychmiast, a rodzina nie ma na 
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Minister spraw wewnętrznych, gdyby wstęp do 


Głosy z zagranicy 


nowcy", ludzie ostatniego 10-le- tlerowskich! Przecie tam wogóle 


KOMPARTIA w ZSSR. 

W nowym numerze mieńszewic- 
kiego „Soc. Wiestnika* znajduje- 
my ciekawą analizę skladu kom- 
parlii ZSSR, nowych wiadz par- 
tyjnych, wybranych na 18 zjeż- 
dzie partij itd, Podajemy tylka 
wnioski oslateczne. 

Analizując sklad 18 zjazdu (któ 
ry niedawno się skończył), stwier- 
dzamy przede wszystkim silny spa 
dek (w porównaniu z poprzednim 
17 zjazdem 1934 r.), procentu sta- 
rych bolszewików. Z przed roku 
1917 (a więc „nielegalników"] 
było tylko 2,4% delegatów, zaś 
z roku 1917 — tylko 2,6% delega- 
tów, razem 5% delegatów. Na 17 
zjeżdzię partii w r. 1934 referent 
mandatowej komisji Jeżow 
dewoleniem stwierdził, że te dwie 
kategorie dają na zjeżdzie porad 
40% (!j delegatów. Spadek kalo- 
salny. Świadczy o wielkich prze- 
sunięciach wewnętrznych w skła- 


dzie partil. 
Istotnie, ogloszona statystyka 

składu partli wykazuje, że na 1.4 

miliona członków partii wogóle 


iakich członków, którzy wstąpili 
przed rewolucją 1917 r., jest tyl- 
ka 0,3%; zaś takich, którzy wstą” 


z za-! 


cią stalinowskiej „ery“. 


| polskich szkół prawie nie mą, 


Ilu było prawdziwych, czynnych zwłaszcza państwowych! 


robotników na 18 zjeździe? O tym 


Ale pp. Krahmerowie tego oczy- 


nie mówiono. Bo przeważała błu. wiście nie widząl 


rokracja partyjna, sowiecka, zawo- 
dowa itd. Uderzala słabość partii 
wśród chlopów. W 95% wszyst. 
kich kołchozów (wedle słow An- 
drejewa) me ma nawet niższych 
organizacyjnych jaczejek partyj- 
nych, lecz „komsomalskie* (mlo 
dzieżowej. W ten sposób — pisze 
„Soc. Wiestnik" — partia staje się 
coraz bardziej organizacją albo 
biurokracji, albo też szczytów kla- 
sy robotniczej, oderwanych od mae 
robotniczych, a tym bardziej 4 
włościaństwa, 

Ciekawe także (na podstawie 
sprawozdań że zjazdu), kto z „wy- 
bitnych* działaczy ostatnio został 
usunięty? Skończył się Jeżow; 
jeszcze jest „narkomwodem'" 
(transport wodny), ale jego imie- 
nia już nie wymieniano lub wymie 
niano z potępieniem (Beria). Wy- 
kończono, jak widać,  Bliichera, 
O marszałku Jegoroawie Woroszy- 
łow powiedział, że to „sprzedajna 
kanalia" - 

Niezupełnie dobrze jest również 


pili w r. 1917 — 1%. Nie jest ta ; z G. Piotrowskim (z Ukrainy), ze 


naturalny 
„starych''). 


praces 


Obliczenia pokazują, 'lem Lenina. 


(wymierania starym Krzyżanowskim, przyjacie- 


Dimitrow nie wszedł 


że jest to proces sztuczny; to re- | do nowego Centr. Komitetu © bts. 
zultat „czystek* wśród starych rym coprawda też nie był (ale 


bolszewików. 


wówczas, w r. 34, siedział w nie- 


Partia jest młoda, w tym zna- | mieckim więzieniu, O. Szmidt, zna 


czeniu, że członkowie, którzy wstą | ny podróżnik, jak się zdaje, 
o parti po r. 1929, stanowią | że stracil łaski. 


pili 


tak- 
Frynowski, daw- 


70%. To są ci prawdziwi „stal. | niej „dzlałacz” z GPU (za Jago. 


IRYPA PRZEZIĘBIENIE 
BÓLE GŁOWY ZĘBÓW 12 
= zał 


„opieki* czy 
nawet „protektoratu“ według zna” 
mi mody. 

Na sarae Węgry my Fiemme. 
potrzebne do rozgrywki z Jugo» 


się raczej później, po ewentual- 
nej rozprawie z tymi krajami — o 
ileby oczywiście do tego doszło. 


Czytajcie prase 
socjalistyczną 


` tystyka jest 


Czy już kolej na „wyzwolenie“ ; 
Niemców węgierskich ? 


dy i Jeżowa), a po tym klerownik 
floly wojennej, również widocznie 
się „skończył”. 

Szybko kończą się ludzie w Z. 
S.S.R. 

NIEWŁAŚCIWE UWAQI. 

W hitlerowskim miesięczniku 
„Natłonalsozialistische Monatshet. 
te" (marzec) dr. Krahmer pisze a 
niemieckich szkołach w Polsce. 
Rozdzlera szaty i gromko ubalewa, 
że w Polsce niemieckich szkół jest 
skandalicznie malo. Polska sta- 
fałszywa, powiada. 
Nawet to, co pisal p. Smogorzew- 
ski w ‚Gazecie Polskiej" (1937 r.), 
Jest nieprawdą. Prawdą natomiast 
jest (str. 211), że spośród 125 tys. 
niemieckich uczniów w Polsce 80 
proc. t. j. 103 tys. oddano na pa. 
stwę „żdegermanizowania*. 

Ciekawe „wnioski", Jak do nich 
twój © Kraka) W mę sz 
wos U wwiesdia, bę na Wor 


[niu (1) szkół niemieckich wogóle 
stawią | Rumunią. „Wyzwolenie” | nie ma. Tam zaś, gdzie $h duch 
NEA EGIESEIN zaczęłoby ich nie jest odpowiedni; często 


/ powinno mieć 


nauczycielami są Polacy lub rene- 
gaci. A powinni zapewne być — 
hitlerowcy... 

Otóż ze wzgłędów zasadniczych 
uważamy, że niemieckie dziecko 
szkolę niemiecką. 
Ale niech p Krahmer coś opowie 


POLITYKA GOSPODARCZA 
POLSKI, 
W belgijskim miesięczniku „Re 
+= Econ=ięwe"* (Nr 2) proiesoę 
z Kwiearz, 46 Seraphin, poświęe 


Ica obszerny artykuł „Polityce eko- 


nomicznej Polski". Niestety, nia 
możemy obszernie streszczać tega 
artykułu. Autor przedstawia pole 
ską politykę gospodarczą dość © 
biektywnie, aczkołwiek podkreśla 
te „słabe punkty” (str. 257), które 
wynikają np. ze struktury wiele= 
narodowej Polski. Oświadcza, ża 
polska połiiyka gospodarcza mæ 3 
cechy zasadnicze: 1) jest etatys- 
tyczna, 2) jest nacjonalistyczna, 
3) stawia sobie cele socjalne, 
„Trzeba przyznać — powiada ale 
tor — że Polska osiągnęla poważe 
ne rezultaty”. Prof. Seraphin pod- 
kreśla zwłaszcza wytrwale kiero- 
wanie polityki gospodarczej ku 
morzu Oraz przesuwanie przemysha 
od peryferii (granicj ku centrum 
państwa (COP). Wskazuje na prza 
ważający drobny charakter prze 
mysłu polskiego. W r. 1937 z 252 
tys. przedsiębiorstw wogóle—wiel 
kich było tylko 680, a średnich 28 
tys. Autor starannie podkreśla ra= 
lẹ kapitalu zagranicznego (43%). 
Na pierwszym miejscu stał kapitał 
francuski. Kapitał niemiecki ostat- 
nio osłabł 

Artykuł d-ra Seraphina ma chas 
rakter raczej Informacyjny, 


Oryginalny wybranie 
ludz 


W Antworpii uzyskał mawudni 
Izby paaalskiej Lea Frenzaem, wicze 
my sprzedawca kawy i, mimo strych 
80 lat, doskonały akaczek, biorący 
przeszkody w wysokości 4 stóp. 

Frensxem praarzedź w roku ub, da 
rady miejskiej, oo widacznie zanhęa 
> go do ubienania tie o maudag 
poselski. Jatdzii on też se mym wóz 
klam a kawa da swych lczwych 
KHentów i agitowal sa sobą. JAM 
widać, a pomydlnym akuikiam. A 
pamagała mu w agitacji nie tyla She 
pewon kawa. co—hojność i szeroki 
gert. 

Frenszen bowiem nie dałowni obits 
tnie i sapowiadał  „programowo” 
moym wyborcom 60 tysięcy sl dów 
chodu racznego, B-młenigczny (1) wa 
lnp co roku s hazpłatnym miazalec 
niem, światłem i ogrzewaniem. 

Frenssen jent żaż wa tym, by Bel. 
gła wybudowała misato tej walkod. 
m, co Londyn. 

Oryginal ten nie należy do żadnaj 
part politycznej. Nis ma on na 
moym sumieniu „partyjnictwa”, ala 


nam o tragedi, poprostu tragedii |fe8 ćadna partia jeszcze takiej mia 
polskiego dziecka w Niemczech ħi- | uprawiała dema gogik 


szpital; jeżeli chorego trzeba mieć| jąc z diabelskim częsta sprytem 


pod stałym nadzorem. 


'Wzywają | ostatnie pieniądze, którychby cho 


go z reguły niemal w sytuacji bez | ry żałował na skuteczne lekarstwo 


nadziejnej, dła uspokojenia sumie | i 


nia. jJeżelj jest to czuły człowiek, 
wyjedzie od chorego z rozpaczą w 
sercu, jeżeli już otępiał, io mu bę- 
dzie wszystko jedno i zabierze za 
wizytę ostatni grosz jakų się jesz- 
cze znajduje w domu. 


Lekarz Ubezpieczalni ma jak po 
wiedzialam większe możliwości 
działania, więcej środków w ręku, 
a nadewszystka możność nie licze 
nia się z kieszenią pacjenta. Nie 
mlejmy nadmiernych zludzeń: na 
ceregiele, na grymasy w blahszych 


wypadkach nie ma on ani cza- 
su ani możności. Ale tam gdzie 
chodzi o życie ludzkie, może po- 


móc naprawdę i tak się też dzieje. 
Tysiące isinień ludzkich skazanych 
nieuchronnie na zagładę, ratuje się 
dzięki niemu i to jest niewątpii- 
wy, imponujący dorobek lecznic- 
twa społecznego, 


Skazanych nieuchronnie na za- 
gładę.. Tak. Bo nieiylko brak 
pomocy grozi ludziom nieubez- 
pieczonym, ale może w większej 
jeszcze mierze pomoc  niefa- 
chowa. Rozmaite babki, znacho- 
rzy, szarlatani grasują po wsiach 
i po małych miasteczkach, obiecu- 
jąc cudowne uleczenia, wyciąga- 


ekspediując ludzi na tamten 
świat w przyśpieszonym temple. 
leż kobiet ginie od poronień ro- 
bionych brudnym drutem lub szy- 
dełkiem przez zbrodnicze specjali- 
stki nie mające pojęcia nletylko a 
medycynie, ale prymltywnej czy- 
stości. Ileż porodów śmierielnych! 
lleż ran okladanych gliną, łajnem, 
brudną pajęczyną, wszystkim ca 
może spowodować zakażenie! Ja- 
ka potworna śmiertelność wśród 
dzieci, wadliwie odżywianych, po- 
jonych wódką, okadzanych i „zama 
wianych” we wszystkich przypad- 
kach chorobowych. Poziom lecz- 
nictwa tego typu na wsi nie różni 
się niczym od praktyk stosowa. 
nych w sredniowleczu. Zdobycze 
współczesnej medycyny, zwycię* 
stwa higieny, posiępy wiedzy w za 
pobleganiu chorobom, wszystko to 
przepływa gdzieś bokiem, poza © 
biębem wsi | miasteczka, a nie- 
szadka nie dociera do śwładomoś. 
c, ludzi nawet w wielkim mieście. 


To teź lekarze społeczni mają 
zaaanie straszliwie trudne przed 
sobą. Ich sąd o własnych pacjen- 
‘aih nie wypada, niestety, pochi= 
tnr. Ze słów niejednego z mich 
bije poprostu beznadziejność. Cie. 
mróta oto najpotężniejszy wróg 


medycyny. Co poradzić na to, ża 
większość pacjentów uważa, iż da 
któr już po pierwszej wizycie po« 
winien „odjąć” chorobę? Jak zwal 
czyć olbrzymi wpływ lcbek | zna* 
chorów? Jak wyperswadować, że 
czysłość i świeże powietrze nie pa 
wodują chorób, a nawet leczą? 
Jak wytłomaczyć, że niesmaczne 
lekarstwo, czy przykry zabieg mo“ 
gą być jednak skuteczne? Czy jest 
jakaś rada na stos patluczanychi 
butelek przed apiekami Ubezpie= 
czalni, rozbitych tam przez pacjen 
tów, jeżeli lekarstwo nie wyda mu 
się smaczne? Czy można wytłumą 
czyć głupiej i zbyt gorliwej matce, 
że przekarmianie nlemowlęcia, nia 
ustamne uspakajanle go piersią kia, 
dy krzyczy (najczęściej z powadia' 
bólu brzucha) może latwo przy 
prawić je a śmierć? | tysiąc in= 
nych kweslyj, które trzebaby latam. 
mi tłumaczyć, perswadować, Um; 
świadamiat. A czyż lekarz mą 
na to czas, czy każdy potrafi pros. 
wadzić tę działalność wychowawaj 
czą? Trzebaby jakiegoś zorgan 
zowanego i planawego oddział 

wania, i niewątpliwie Ubezpieczakeć 
nia dobrzeby zrobiła gdyby wpra 
wadziła instytucję prelegentów wý 
drownych, wyrabiających w nbeze 


(DOKORCZENTE NA STR. 5.E 


Prowokacje dyrekcji Wiltewskiej Manulakiury 


spowodowały krwawe zajścia 


Na tarenie „Widzewskiej Manu- 
taktury" w Łodzi niejednokrotnie 
już dochodziło do zajść apowodo- 
wanych gszykanami  adminiatra- 
cji w czasie wypłat. Nle dość, że 
zarobki robotników ną już tak o- 
krojone i nędzne, administracja 
nadomiar wyplacaia ja w ratach 
ewent w sabot późna wieczorem, 
gdy we wnzystkich więkazych zą- 
kładach wypłata odbywa sie we 
czwartki, 

W czwartek, w ostatnim dniu 


pracy, od rana tłumy rohotmków d 
zacząiy ię gromadzić domagając | 
mię wypłaty. Podkreślić należy, iaj 

- 


abecnia zarohki robotników 
dzawskich wahają sig w granicach 
od B do 15 sł. Nalażalo chyba te 
nędzne grosza wypiacić przed iwię 
tami, zwłaszcza, że więltazość za 
trudnionych w Widzawie stano- 
wią kobiety, które mają dużo pra- 
cy w domu w związku ze świętami 
i nia mogą tracić całego dnia na 
wyczekiwanie na wyplatę awych 
nędznych zarobków. 

Trzeha 3 naciskiem padkreślić, ża 
delepani kiasawi Jnż wa wtorek 
zmrocii się da administracji, do- 
magając się stanowcza wypłaty za 
rabków we czuartek. 

Jadnakże administracja Widzew 
skiej Manufaktury mało przejmuje 
się tym wszystkim. Oświadczona 
robotnikom, ża „nie ma pieniędzy” 
ł ża wypłata odbędzie sig w sobo- 
tę. 

Oświadczenie to wywołało ogrom 
ne wzburzanie wśród tłumu robot- 
ników i robotnic czekających już 
od rana. 

Q godzinia 7 wieczoram grupa 
robotników  rozgoryczona i umę- 
cznna czekaniem, ruszyła pod kan 
tor, domagając się wypłaty. W 
pewnej chwili na robotników pa- 
dły z góry ciężkie butelki I cegly, 
tanlan 8 osób. W powstałym ści- 
aku i popłochu kilkanaście kobiet 
zemdlało. Nastepnie na robotników 
naturła grupa strażaków „ gwar- 
dil przybocznej“ pana Maksa Ko- 
m bliąc I popychając ich brutal- 


nle Jedna z robotnic, będąca w 
ciąży, została kopniąta w brzuch. 

Wezwano telefonicznie pogoto- 
wle Ubezpieczalni Spolecznej, ató- 
re odmówiło przyjazdu. Wreszcie 
policja dwukrotnia dzwoniła, do- 
magając się  natychmiastowegu 
przyjazdu. Interwencja ta odnio 
sla ten skutek, że dopiero po upły- 
wie bllsko 2 godzin karetka Uber- 
pieczulni Społ, raczyła się zjawić. 
Na szczęście jJadnak przed tym 


przybyla karetka Czerwonego 
Krzyża, która udzieliła pomocy ran 
nym i zemdlonym. 

Daplaro pa tych wszytkich tra- 
gicznych zajściach administracja 
nagie „zauważyła”, że ma plenią 
dze i dokonała wypłaty. 

Wiadomość o zajściach roznio- 
ala się na Widzewie lotem błyska 
wicy, budząc wazędzie gniew 
wzburzenie. 


Zjazd połączeniowy 


Zulązków Roboiników 


W dniach 15 i 16 kwietnia eb. 
w aali Zwięzku Handlawców, przy 
ul. Zamenhofa 5 w Warszawie od- 
bedzia się: 

Zjazd połączeniowy Związków: 
Centralnego Związku Robotni- 
ków Przemysłu Skórzanego i Po- 


Przemysłu Skórzanego 


krewnych w Polsce oraz Związku 
Zaw. Robotników Przemysłu Skó 


15 kwietnia r. b. o godz. 4 popł. 


Wśród wydawniciw 


W znanej powszechnie ser} wy 
dawnietw „Biblioteczki Uniwersy- 
tetów Ludowych" (Gebethner | 
Wolff, Warszawa), ukazały się © 
ntatnio następująca godne uwagi 
poezje: 

Al. Fredry — „Zemsta“ (str. 
128),, w nowym apracowaniu, jad- 
na z najpiękniejszych komedyj pol 
skiego repertuaru klasycznego. 

EL Orzeazkowej}—,„Cham“ (str. 
272), makomita powieść wielkiej 
plsarkl, której twórczość doczeka- 
ła mię obecnie zasłużonego renesan 
su i uznania. 


St Witkiawioza—„Wyhór plam” 
w dwóch tomach (str. 136 i 136); 
tam I — „W promieniu zagadnień 
aetuki" zawiera nzereg rozpraw, 
artykułów i refleksyj na temat ar- 
cydzieł malarstwa polskiego (Ma- 
tejko, Kossak, Gierymski), oraz 
fragmenty pracy p. t. „Micklewicz 
jaka kolorysta*); tom M — „W œ 


kalu Tatr" poświęcony jest opi- 


Wola obrony 


Na poziedzeniu Rady Miejskiaj 
= Borysłaow klub radnych PPS 
4 grupy pracowników umysłowych 
ożył deklarację następującą: 
Wobec wytworzonej ayiuzcji 
politycznej w środkowej Europie 
| grożącego niebezpieczeństwa dla 
granic Rzeczypospolitej Polskiej 
ze strony zaborczego faszyzmu, 
Klub Radnych PPS I Grupy Fra- 
cowników Umysiowych skiadają z 
tego miejsca w imienia reprezen- 
tewanych przez slebie pracowni- 
ków Zagiębla Barysiawskiego na- 
stępujące oświadczenie: 
Pracownicy fizyczni I umystowi 
Zag'ębia Horysiawskiega w cza- 
sach, gdy toczyla się walka o od 
zyskanie niepodleglości państwo- 


wej w walce tej skladali życie 
i mienie, uważając za najbezcen- 
niejszy skarb Naradu niepodlegie 
własne państwa. 

W obliczu obecne] sytuacji — 
oświadczamy, że każdy atak na 
granice Rzeczypospolitej spotka w 
nas nięziomnych bojowników | o- 
brońców nlepodiegiości Pańsiwa 
Polskiego. 


W peinyni zaufaniu do naszych 
sil zbrojnych 'gczymy się w jeden 
obóz warowny, by bronić naszych 
granic na śmierć i życie. 

Za Klub Radnych P. P. $. 
1 Grupy Pracown. Umysi. 
Sekretarz: J}. Maroń 


PFrzewodn.: K. jaroazew<ki m. 


som przyrody tatrzańskiej i życiu 
ludu podhalańskiegó, — zmajduje- 
my tu również glęhokie i aktualne 
uwagł o charakterze narodowym 
Polaków oraz Inne wyjątki z pism 
na tematy społeczne. Calośś tego 
pożytecznego wydawnictwa poprze 
dzona zostałą zwięzłą a treściwą 
rotą biograficzną i zamknięta — 
bibliografią plam Stanislawa Wit- 
kiewicza. 

Gen. Sławoja-Składkowskiego — 
„Z walk Pierwszej Brygady“ (atr, 
226) — jeat to pamiętnik uczest- 
nika bojów legianowych (1914 — 
1916); książka ta stanowi bezwąt- 
pienia, jeden z najcenniejszych 
przyczynków faktograficznych do 
poznania dziejów Pierwsuecj Bryga- 
dy. 

Jak widzimy, program wydaw- 
sów  „Biblłoteczki Uniwersytetów 
Ludowych" odznacza się wielką i 
chwniebną rozpiętością: od klasy- 
cznych dzieł literackich aż do naj- 
nowszych opracowań pamiętnikar. 
skich. I chronologicznie i trużcio- 
|= — rozległa skala dobrze zre- 
alizowanych zaralerzeń wydawni- 
czych. h a. 


Pieśni robotnicze 
na 1-maja 


„Czerwony Sztandar' 

„Międzynarodówka*, 

„Na barykady”, 

„Gdy Naród da boju...“ 

Cena 3 gr. za | egz, przy zamó. 
wienlu ponad 100 egzemplarzy 10 
proc. rabatu 
Zamawiać: Centralny Związek Ro 
kotników Przemysiu Chemicznego 
Kraków, Rynek Giówny 16, telef. 
139-93. Konto P. K. O. Kraków nr. 

406.545. 
Wraz z zamówien'em uprasza. 
ly przyslać należność, 


Z O aaa 


pieczonych właściwy stosunek do 
medycyny. Ale i to nie byłoby za 
pewne wybiarczające, bo wiadoma 
ludzie soble posluchają, poklwają 
głowami, potem pójdą do siebie i 
będą robić po dawnemu. 

Ala nietylko z ciemnota muszą 
walczyć lekarze, muszą też wal- 
czyć ze złą wolą, więcej jeszcze— 
z wrogością pacjentów. Co ma po 
cząć lekarka, każąca rozhierać się 
pacjentom do badania, którą za 
to w miasteczku okrzykułą za ni 
moralną? Co ma robić lekarz, kle 
dy przychodzi pacjent zawlany, al 
ha poprostu ordynarny, który, gdy 
mu się coś nie podoba zaczyra na 
gioa wymyślac, a nawet bierze się 
do bicia? Jak się ma zachować wo 
hec wrogiej postawy wsi, gdy we 
zwano ga da umierającego, które- 
Ro pomimo nalszczerszych wył. 
ków nie dala się uratować, a wte- 
dy wszyscy wołają, że to doktór 
zastrzykami chorego zabił į goto- 
wl są go zlinczować? Nie ma ca, 
trzeba mieć silne nerwy, żeby wy- 
konywać ten zawód. 

Powle na to nie jeden czytelnik 
pacjenci bywają okropni, to praw 
da. Aie często i lekarze spo'eczni 
bywają nie lepsi Zawsze się śpie 
szą, s'uchają jednym uchem, są 
niegrzeczni, częsło żle leczą. Ta 
też bywa nierzadko prawdą. Ale 
jakże są przepracowani, a ieczenie 


jest zawodem trudnym, odpowie- 
dzlalnym | wymagającym wielkie- 
go naplęcia nerwów. Ponieważ 
Jest to iach ogromnie ciężki 1 żle 
platny, idą na ta często ludzie 
młodzi, niedostatecznie wykwall- 
likowani, którzy dopiera NSZ 
się uczyć na swym pacjentach. 
Wytrzyma:ość nerwowa | spraw- 
ność mózgowa lekarza wyczer- 
puje się prędko, kiedy go po parę 
razy wezwą w clągu nocy do pa- 
cjentów mieszkających o kilka ki- 
lometrow z!ej drogi, lichą furman- 
ką, w mróz i zawieję i to RAZ 
sto napróżno. Są ludzie niesu- 
mienni, którzy uważają, że jeżeli 
p!acą ubezpieczenia to dlatego, 
żeby lekarz był w każdej chwili 
na ich usługi | to nawet dla bla- 
hych wypadków, 

Kasa Chorych jest Instytucją jê- 
szcze młodą i ułomną w wielu wy 
padkach; charakter jej przy rz4- 
dach komisarycznych został niesie 
ty wypaczony, ale któż inay jak ona 
może zacząć planową walkę z pla 
gami spo:ecznymi jak grużlica, ja- 
glica ‚choroby weneryczne i nie- 
świadomość matek, jak należy pro 
wadzi dzieci, Tworzenie ośrod- 
ków zdrowia, sanatoriów, prewen- 
torińw, poradni to jest akcja, kto- 
rą może skutecznie przedsięwziąć 
tylko wielka instytucja epa.eczna. 
I a dziwo, widzimy z pamiętników 


lekarzy, że tam gdzie podobne og- 
niska kultury medycznej powstają 
alba choćby &dzie się znajdzie 
atiarny, ideowy lekarz „wprzedze- 
nie hidnośc| wkrótce znika, dok- 
tor ataje się przyjacielem, przepi- 
ay jego Poczynają być atosowane 
śwladomie | Inteligentnie. Bo tyl- 
ko stala pianowa dziaialność mo- 
że dokonać tej najważniejszej 
przemiany — przemlany pojęć. 

Naturalnie, to co teraz widzimy 
w zakresie spolecznega lecznictwa 
m zaledwie początki tego, co na- 
leżałoby w tym zakresie zrobić. 
Brak lekarzy, brak szpitali, pielęg 
AE akiszerek i higlenisiek, 

szpieczenia obejmują zaledw 
część ludności, EH ea 
nie podlega jej ludność wsi, która 
wbrew ustalonemu pozlądawi, jest 
większym  rozsadnikiem chorób 
niż miasta, Brak, brak, brak... Ale 
2e ruszońa została ta dżungla mę- 
ki, bczradnej śmierci, zabobonów, 
to jes: jeden z największych cu- 
dów naszej epoki budzący wiarę 
w IS a acik 

„Pamiętniki lekarzy“ ruszaj: 
1 oświetlają atch:ań AWAY hę 
kazują nam ogromne ilości auten- 
tycznych faktów, z których wyp:y 
wają ciekawe i pouczające wnio- 
ski Do wielu z tych spraw po 
wrocę jeszcze nieraz, 


IRENA KRZYWICKA 


Str. 5 


MONETY Z XVII WIEKU W 
GLINIANYM CZERCEPIE. 

Miron Tatluk w Sokalu natrafił, 
przy kopaniu ziemi pod budowę, 
na garnek gliniany, wypelniony 
drobnymi monetami miedzianym 
a czasów Jana Kazimierza. Poate- 
runek Policji Państwowej w Soka 
lu przesła] monety do konserwato- 
ra wojewódzkiego, który wykopa- 
Ilska przekazał do zbiorów Muzeum 
Narodowego im. kr. Jana ILI we 
Lwowie. 


Nlezwykle pomysiowym okazał ,te bony korzystał nawet z teatru 
się Udon Matusek bezrabotny z i kina. Kledy już mu tak dobrze 
Kochiowic, Zaobaerwowal on, że szic, Matusek począł bonami han- 
w Urzędzie Pośrednictwa Pracy dlowac. Powinę.a mu mę noża, 
wywieszane są różne obwieszcze- kledy wystawil bon na 400 kg zie- 
nia, które zawsze zaopatrywane mniaków i sprzedał ga przy po- 
są w odcisk pieczęci Urzędu. Ma: | mocy bezrcbotnega Pawla Siok 
tusek począl zbierać iakle nleak-|sy Zofii Muszkielorzowej za 16 zi. 
ualne już obwieszczenia, zręcznie | Kiedy przybyła ona dla zrealizo- 
odcinał pasek z pieczęcią, przykra. wania tego bonu, wydający zi 
wa: go na odpowiednią iormę i na'mniaki zwrócił uwagę na niezwy- 
pozostalej kartce wystawiał sobie kle dużą ilażć ziemniaków wobec 
bon na różne artykuly żywnoście: czego stelelonował się z Urzędem 
we, jakie wydawano w tym czasie Posrednictwa Pracy I w ten spo- 


SPŁONĘŁO 11 GOSPODARSTW 
POD GRÓDKIEM JAGIELLOK- 
SKIM. 

W Dąbrowicy koło Gródka Ja- 
giellońskiego wybuchł pożar, któ- 
regu pantwą padło 11 gospodaratw 
wraa z domami mieszkalnymi. 
Szkody wynoszą okolo 30 tya. zł. 
AMIERĆ POD KOŁAMI TAK- 
SOWKI. 

W Wielką Sobotę na trasie Za- 
kopanie — Kuźnice, pod zdążającą 
Jaki iake zakopiańską 


bezrobinym. Ponieważ bony orygi 
nalne dyiy zaopatrywane tylko w 
odcisk pieczęci, stabrykowane 
przez Matuska nie budzi:y podej- 
rżeń i kupcy je hanorowali na ró- 
wni z oryginalnymi. 

Z blegiem czasu rozszerzyły się za 
7o.rzedowania Matuska „który na 


PICKA NUZnĄ | 


NAJAZD DRUŻYN ZAGRANICZ- 
NYCH 

W czamie świąt wielkanocnych ba 
wiy w Polsce liczne drużyny zagra. 
niazna walcząc za amiennym powo. 
dzniem. Wyniki poszczególnych spot. 
ań były następujące: 

WĘGIERSKA DRUŻYNA 
KISPEST NA ALĄSKU -l 

Na Śląsku bawiła znana drużyna 
piłkarska z  Budapesstu Kispest 
Pierwszego dnia po mlabej zresztą 
grze pokonała ona chorzowski AKS 
2:1 (20). 

Drugiego dnia x mistrzem Polski 
Ruchem gościa ulegli 1:3 (0:1). Tan 
drugi meca stał na bardzo wysokim 
poziomla i wyknzał dobrą bardzo 
forms pilkarzy Ruchu, 

BUDAFESZTAŃSKI ELEKTRO- 

MOS W KRAKOWIE 

Druga drużyna budape.ziańska 
„Elekliomos" rozegrała dwa mecze 
w Krakowie przegrywając pierwsze. | 
go dnia a Wisłą 0:1 (0:1) I wygry-. 
wając drugiego dnia za alabo guają- | 
cą Cracovią w identycznym siorun: 
ku 1:0 (1:0), 

MISTRZ SŁOWACJI WE LWOWIE 

Du Lewes propran mimrsow 
wa Airie beeerg Pewyewos' 

Peroa spoanaja z POgONIĄ, za. 
bończyło Bię zwycięstwem dru- 
żyny siowazkiej z: (0:1), Zazna- 
"za may, S pow 
swój ligowy zespół wystawiła prae- 
ctwko Ukrainis na maczu o muśtrzo. , 
stwo Ligi Okręgowej a przeciwko 
Błowakom z żawadników plerwazej | 
drużyny zagrali tylko Sumara i| 
Schmidt. Drużyna lwowska mase 
tak poważnega oslablonia grała wca 
le dobrze, przez długi okras byla w 
przewadze i mecz przegrała wiadci- 
wi w oatatniej minucie, gdyż dopie- 
ra wtedy padła decydująca o Bwy- 
cięstwie bramka. 

Rewanżowe spotkanie Pogoni 2 
Bratysławę zakończyło sig zwycie- 
stwem Iwowian 2:0 (1:0), 
AMATORSKI MISTRZ WĘGIER 
WE LWOWIE I DROHOBYCZU 

W pierwszym dnlu świąt wielka- 
nocnych Amatorski mistra Węgier 
drużyna Bportgyszulete K. R. T. 
(Budapeszt) rozegrała mecz 3 Le- 
chią wygrywając 6:1 (8:1). 

Drugiego dnia w Drohobyemi We- 
gry niespodziewanie przegrali x Ju- 
nakiem 1:2 (1:1). 

NIEMIECCY PILKARZE ZBOJKO- 
TOWALI POLSKĘ 
Zapowiedzinny na niedzielę w Po 
znaniu mecz z „Fortuną" z Duesżel 
dorfu nia doszedł da skutku, ponie- 

waż Niemcy nie przyjachali, 

Ligowa Warte rozegrała wobec ta 
go spotkania towarzyskie m miejsco 
wym zespołem H. C, P. zakończone 
zwycięstwem Warty 3:1 (2:1). 

KLĘSKA PIŁKARZY OKĘCIA 

W LUBLINIE 

W poniedziałek odbyt sig w Lu- 
blinie meca pik- aki pomiądzy war 
azawskim Okęclem | mistrzem Lu- 
blina WKS Unia. Zwycięży piłka- 
rza lubelscy B:1 (4:1). 

GDAŃSKA GEDANIA POKONAŁA 
WARSZAWIANKĘ 8:1 

W drugi dzień świąt gofciła w 
Warszawie drużyna plłkaraka gdań- 
skiej Gedanii. Rozegrała ona mecz 
z ligową Warszawianką. bijąc ją po 
niemiekawej walce 3:1 (2:1), Mecz 
stał na mistim poziomia i z wyjąt 
klem niallcznych momentów prowe. 
dzony był chaotycznie, p-zyczym 
gra obu drużyn pozostawała wiele 
do życzenia Warszawianka, któza 
Maree! połowie wyraźnie górówa- 

ni wytrzymała meczu kandycyjnie 
% ostatnim okresie pry już wy- 


E WIADOMOŚCI SPORTOWE ~ 


j Pokona gospodarzy 4:1 (2:3). 


sób wyda:o się oszustwa. 

Matusek odpowiadal przed Są 
dem Urodzkim w Katowicach i w 
wyniku rozprawy skazany zostal 
na I rok więzienia. Stokiosa za 
Jednorazową pomoc został skaza 
ny na 2 mles, aresztu. 


ratnie ustępowala przeciwnikowi. 
Na ogół gdańszczanie grali bardziej 
agresywnie i z większą ambicją. Mi 
mo to zwycięstwo ich w stosunku 
3:1 jest nieco za wysokie. 
MARYMONT L — SARMATA 
JUNIORZY 
Na boisku Marymoniu rwyciążyła 
drużyna Marymontu 3:1 (1:1). 
Bramkt strzelil Olazewaki 8 dla po 
konanych prawy lgcznik 
MARYMONT II. — SKRA FAL. 
Na boisku w Falenicy Marymont 


Bramki strzelil Siedlecki 4, dla po 
konanych środk. napastnik 4. 


KS 
apks POKONAŁY POLSKĘ W 
MECZU BOKSERSKIM JUNIO- 
RÓW. 

W poniedzialek wieczorem odbyło 
się w Poznamu pierwaze międzypań. 
stwowa spotkanie haksarakie 2.ch 
reprezentacji jumorów kolaki i Nie- 
miec. Spotkanie mia wywołało Więk- 
azęgo zalnteresowania | xaKonczy:o 
sle zwycięstwem Niemców w mioauń 
ku 12:4. 

Waiki $P ciekawe 1 ne aobrym 
pauli: pam W 4ewzi WA 
ma A tuakw ów wiza 
Miassiainwaki, Mmocysak | Came 
Z Niemców podobali się Bonnenbe:g, 
Zawskia 4 Kaik Bisig sosse ze 
we wi mua o zał 

» węg Nyrume la ves 
nieporozumień i wiele protestów, 
SKŁAD POLSKI Ma warm 

STWA EULOPY 

Na obozie bokseraium w Porna- 
nlu odòyiy %ę dwie waiki eumunacyj 
ne p mistrzostwami Europy w 
Dubunie, W pierwszym meczu Ja. 
aińakiemu przyznano twycięstwo nad 
Rathoitem numo ogromnej przewa- 
gi Ratholca W drugim spotkaniu 
Hohkowiak zwyciężył Koziołka. 

Na mistrzostwa bokuarskie Euro- 
py w Dublinie wyjeżdżają daf.mityw 
nie: Jasiński, Sobkowiak, Czortek, 
Kowaiaki, Kolczyński, Pisarski, Szy 
mura t Piłat. 

Polski Związek Baksarzki w ran 


sposób pozbył się z reprezentacji je- 
dnago z zaguyawysy bokserów pol- | 
akich Żyła Rotholca. Oczywiście © 
sinhia % nasza se w Dublat 
wa kn" 


NARAR i 


MIĘDZYNARÓDUWE ZAWODY 
NARCIARSKIE W ZAKUPANIIM 

W poniedzialek odbyły mę w za- 
kepanem organizowane przez rolski 
Związek Nalciarski Międzynaradowe 
wiosenne rawody w biegu zjazdo- 
wym i skokach. Udział w tycn za- 
wadach prócz zawodników polakich 
wzięli narciarze memieccy i węgier- 
acy. Zawody odbyły mig przy pigk- 
nej. slonecznej pogodzie i wywoła. 
ły duże zainterezowania, 

Traza hlegu ziazdowego prowa- 
dzila za szczytu Kasprowego w stro 
nę Przełęczy, następnie achodziia na 
szlak trasy zjazdowj FIS 2. Dlugość 
trasy wynoatla okolo 3000 m. Górą 
trasa była oblodzona, w dolnych 
partiach śnieg firmowaty. Ogółem 
na zgłoszonych 84 zawodników na 
atarcie atanęlo 53, z których bieg u- 
kończyło aB. Do slalomu, który się 
odbędzie we wtorek, dopuszczono 
pietwszych 30-tu. 

Dużą sensacją było zwycięstwo 
młodego zawodnika  zakop.mńskie] 
Wisly Bolesiawn Fanka, który po 
konn) Niemców i Węgrów. Poza kon 
kursem lepszy od niego czas uzy- 
Bkał niemiecki trener naszych za- 


wodników Józef Roehrt (3.7 min.).| 4% 


wpadła kobieta, którą okazała się 
Anna Klaper, lat 65, z Kościelisk. 

Po przewiezieniu do szpitala, 
skutkiam ciężkich obrażeń dozna- 
nych w wypadku, Klaperowa zmar 
w 


Ratiowa opowieść 
u Mon.us te 


Dnis 13 kwietnia rospoczyna Pol- 
akie Radio cyk} czterech audycyj pa 
święconych wielkiemu polskiemu pie- 
śniarzawi i twórcy opery narodowej, 
Sranislawowt Moniuazce. Audycje ta 
opracowane przez znawcę tega okre- 
mu. prof. U. J. dr, Zdzisława Jachi- 
meckiego przedstawią kolejne etapy 
życia pracowitego, może napozór 
monołonnego, lecz zawsze bogatego 
w wewnętrzną treńó, oraz pozwolą 
wniknąć w istotą twórczej Indywi- 
dualnożci kompozytora. Bedą ons 
bogata ilustrowane  najcelniojszymi 
fragmentami jego dziel, w wykona- 
niu najlepszych inatrumentalistów 1 


.|4plewaków, z Heleną Zboińską - Ru- 


aszkowaką na czele, 

Pierwszy odcinek, obejmujący oœ 
krem berliński, zostanie omówicny, 
dnia 13 kwietnia o godz. 18.30. Dal- 
aza audycje, poświęcona nkramom wi- 
leńakiemu, warszawakiemu i oatat- 
niemu, gdy Moniuszko stał już m 
szczytu sławy, będą następować po 
sobie w krótkiek odstępach emm 
Całość nadaje Rozgłośnia Krakowaka 
na fali ogdlnapolakiej, 


Radio warszawskie 


ARODA, 12 kwietma. 

WARSZAWA 1: 680 Pień, 635. 
Gimnastyka. 6.50 Muz. z płyt. i. 
Dziennik. 7.15 Muz z płyt. 12 Hej- 
naŁ 120% Aud pałudn. 3 Kutowie. 
15 Aud. dla młodzieży: „Nars kon- 
cert“. 15.30 Muzyka obiadowa. 16. 
Dziennik, 10.05 Wiad. gospod. 10.20 
O krztniceniu zawodowym miodzie- 
ży meskiej.. 16.85 Recital zpiewaczy 
IL Karniciiej (sopran). 17. „Pul 
kownik Barthel da Weydentha!* — 
odezyt 17.18 Koneert kameralny. 
18. Audycja dla wsi. 18.50 „Nasz 


jezyk". 18.40 Dyakutujmy: „€zy 
dążnie do wybicią ałę jest ocka 
społecznie dodatnią, czy ujemną?" 


19. Koncert ratrywkowy, W przer- 
wie a godz. 19.15 „Dialog o zmierz- 
chu“, pawieść mówiona M. Kuncewl. 
czowej. 20.35 Aud. Inform. 21. Kon- 
cert chopinowaki w wyk. P. Lówiec- 
kiago. 21.30 „Wśród poetów węgiac- 
skich", 21.00 Piaśni brazylijakie. 
22.25 Muryka tan, z płyt. 22.55 Prze 
gląd prasy i dziennik wincz. 23.04 
Wiad. a Polaki w ięs. nnginiałkim. 

WARSZAWA Il: 16. Muz. obiad, 
m Katowio 1440 Organy Wurlitze- 
ra z płyt. 15.48 Melodia „Diea irao” 
w muzyce symfonicznej (płyty): 
16.40 Wiad. sportowe 1 Parę informa. 
cyj. 16.50 Kącik solistów. Na wiolon- 
czell gra T, Gocłowski. 17.10 Poge- 
dauka nkt i społ. 17.26 Życie irul- 
turalna stolicy 17.85 Program. 
1740 Muz tan. z płyt 21.05 Mor. 
lekka 1 tan. z płyt. 22, „Operacja 
alę udala“ — nowela 8. Otwinow- 
skiego. 22.20 Pieśni a tow. mltówki 
1 fortepianu, 23 Formy muzyki ta- 
necznej w twórczości wialkich kome 
pozytarów (płyty). 

CZWARTEK, 13 kwietnia. 


WARSZAWA I: 6.30 Pieśń „Kiedy 
6.35 Qimnastyka. 6.50 Mu- 
zyka — płyty. 1.00 Dziennik poran- 
ny. 1.15 Muzyka — płyty. 8.00 Au- 
dycja dla sakól 11.00 Poranek dla 
szkół powszechnych: „Czym Pade- 
rewnki zdobyl świat". 11.25 Walea 
Straussa w wykonaniu chóru i or- 
kiestr symfoniomnych — płyty. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał 12.08 Audy- 
cja południowa, 15.00 „Trzeba być 
paychologiem* pogadanka Starego 
Doktora dla młodzieży. 15.15 Klopa- 
ty i rady: „Ciocia z prowincji" — 
dialog. 15.30 Muzyka obiadowa w 
wykon. Orkiestry Rozgłośni Lwow- 
skłej. 18.00 Dziennik popol. 16.05 
Wiadomości goap. 14.20 Za chieham 
— odczyt dla młodzieży licenlnej. 
16.40 Robert Schumann: Karnawal-— 
wykona Henryk Sztemnka  1forte- 
plan). 17.10 Życia portów: Grytwi- 
ken — pogadanka. 17.20 Honcart po 
pularny Orkiestry Rozgłośni Wlleń- 
akiej. 18.00 Audycja dia młodzieży 
wiejakiej. 18.30 „Opowieść o Maniuaz- 
ga" | audycja. 1820 Dialog a zmierz= 
chu — pozadanka mówiona Maril 
Kunczwiczowej. 19.35 Koncert roz- 
rywkowy. 20.35 Audycje Informacyj- 
ne: Dziennik wieczorny (20.40). Wia 
damaśc! meteorologiczne. Komunikat 
śniegowy (z Krakowa), Wiadomości 
sportowe. Nasz program na jutro. 
21.00 Peregrynacja dziadowaka 
audycja satyryczna - obyczajowa. 
2145 Folklor różnych narodów. 22,19 
Muzyka taneczna — płyty. 22.55 Prza 
glzd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomo- 
ści dziennika wieczornego. Kamuni- 
kat metearol 28.05 II Kancart daw- 
nej muzyki polakiej, 


WARSZAWA Il: 14. 1000 taktów 
muzyki w wyk. zasgpołu H. Rachonia. 
15.55 Forma koncartu instrumental. 
nego. 18.40 Wiadomości sportowa. 
18.45 Parę informacyj. 1850 Kącik 
zołlstów. 17.10 „Tragiczna Wielka- 
noc na Zamku Królewskim” — fe- 
leton. 17.25 Zycie kultura'na stal 'cy. 
17.25 Progam na jutro. 1740 M 
ryka taneczna z płyt. 21.05 Muzy. 
ka Jaka | tan. z płyt, 2145 O "6 
nych rodzv'ach przestzeni — od- 
czyt. 22.05 Koncert kameralny 2240 
Reciial śplewaczy B. Moszakowakia. 
© Muzyka tanaczna z pyt. 


KRONIKA RRAROWSKA * 


Robotnicy budowlani w Krakowie 
w wake o umowe zbiorową 


W dniu 31.3 br. upłynęła waż- 
ność orzeczenia Komisji Rozjem- 
czej, powołanej w roku ubiegłym 
dla zntargu w przemyśle budowla 
nym w Krakowie. Na skutek 
oświadczenia Inspektora Pracy, 
że do arbitrażów stosuje się prze 
pisy a układach zbiorowych i na 
skutek protokułarnego oświadcze 
nia związków pracodawców — 
orzeczenie przedłuża swą ważność 
na czas nieokreślony, po 1 kwiet- 
nia 1938 r. Centr. Zw. Rob. 
Przem. Bud. Drzew. Ceram i 
Pokr. Zawodów w Krakowie wy- 
stąpił z wniosklem o zawarcie 
układu zblorowego na zasadach 
przyjętych w Warszawie, żądając 
podwyższenia stawek plac, jednak 
niżej od warszawskich, chociaż w 
Krakowie ze względn na turysty- 
czny ruch jest wszystko drożaze 
niż gdzielndziej. 

Związki przedsiębiorców budo- 
wianych na konferencji w dniu 
4.4 oświadczyły, ża nie zgodzą się 


jna zawarcie układu zbiorowe- 
lgo(?1), a proponują przedłużenie 
| orzeczenia na 1 rok. 

Fonieważ orzeczenie nie regulu 
je wielu istotnych spraw | nie mo- 
że być przyjęte z tego powo- 
du jako układ zbiorowy, de- 
legaci robotników oświadczyli, że 
stanowisko przedsiębiorców za- 
komunikują robotnikom. Ponie- 
waż wiele firm, prowadzących hu 
dowy w Krakowie, docenia znacze 
nie zawarcia układu zbiorowego, 
robotnicy zmuszeni będą na sku- 
tek odmowy ze strony związków 
przedsiębiorców zawierać odrębne 
układy na poszczególnych budo- 
wach, lub z poszczególnymi dzia- 
łami robót w Krakowie, z pomi- 
nięciem Związków przedsiębior- 
ców budowlanych. 

Na powołanie Komisji Rozjem- 
czej nie zgodzą się robotnicy, 
gdyż orzeczenia Komisji Rozjem- 
czej nie regulują w należytym 


stopniu ich potrzeb. 


Pracownicy miejscy 
na pożyczkę przeciwlotniczą 


Pracownicy miejscy i iustytucji 
użyteczności publicznej, zorgani- 
zowani w klasowym Związku, od- 
byli dn. 6 b. m. zgromadzenie pod 
przewodnictwem low. Sycza. 

Po referacie tow. Łacheckiego 

zebrani uchwalili następującą re- 
zolikcję: 
„Zebrani pracownicy etatowi i 
sontraktowi w dniu 6 kwietnia 
1939 r. w Krakowie, w lokalu 
Związku przy ul. Warszawskiej 
17, uchwalają ustosunkować się 
jak najżycziiwiej do rozpisanej 
państwowej Pożyczki Obrony Prze 
ciwlożniczej, 


Stanowisklem tym zebrani pra- 
cownicy miejscy i inst. użyt. pu- 
blicznych podkreślają wiciką wolę 
obrony niepodległości, która zaw- 
Sza w szeregach pracowniczych 
jest najsilniejsza i najczymniejsza, 


Zebrani oświadczają, że pomi- 
mo ich ciężkiego położenia nic 


Z życia robotników Sląska Cieszyńskiego 


W związku z akcją werbunkową 
na rzecz Klasowych Związków Za- 
wodowych, jaka przeprowadzona 
została z ramienia Okręgowej Ko- 
misji Zw. Zaw. w Bielsku, odbyto 
w roku ub. kilka zgromadzeń za- 
wodowych na terenie Czechowic— 
Dziedzic. Na skutek pracy organi- 
racyjnej, jaką rozwinął związek 
Metalowców na tym terenie udało 
się to, że robotnicy firmy „Apol- 
lo“ w Czechowicach, fabryki czę- 
ści rowerowych, postanowili przy- 
stąpić do Związku Rob. Przem. Me 
talowego w Polsce. 

Dyrekcja firmy postanowiła za 
wszelką cenę nie dopuścić do u- 
tworzenia na terenie fabryki kla- 
gowej organizacji. Pod pretek- 
atem braku pracy wyrzuciła robot- 
mika Englerta, męża zaufania ro 
botników, na bruk. Robotnicy, 0- 
burzeni na takie postępowanie, za 
reagowali w ten sposób, że przy- 
gotowali się da akcji obronnej, o 
raz da walki o zawarcie układu 
zhlorowega pracy. 

W lutym r. b. Zw. Metalowców 
w Bielaku przedstawił flrmie po- 
atulaty robotników, m. in. również 
postulat uregulowania kwestii mę- 
łów zaufania, 

Na terenie fabryki „Apollo“ ist- 
niał dotychczaa satan bezumowny. 
Warunki pracy I płacy były niżej 
krytyki. Ciągłe obniżki stawek a- 
kordowych, prześladowanie oraz 
wyrzucanie robotników na bruk — 
oto fakt na porządku dziennym. 

Po otrzymaniu przez firmę po- 
stulatów robotniczych dyrekcja na. 
tychmiast zwołała zebrania, na któ 
rych oświadczyła, że „Związek Me 
talowców jest robotnikom niepo- 
trzebny“ — i tłómaczyła, że dy- 
rekcja „chce dobrze żyć z robot- 
nikami". Macie przecież — po 
wiada dyrektor — orkiestrę, urzą- 
dzimy wycieczkę i t d“ Kiedy ro- 
botnicy na te frazesy nie zwracali 
uwagł, firma zastosowała inną me 
todę: zwróciła się do „Ozonu”. 

Akurat w tym czasie dyrektor 
firmy, p. Geymayer, otrzymał na- 
kaz opuszczenia granie Polski. Pan 
ten bezzwłocznie urządził zebranie 
robotników, na którym zastraszył 
załogę, grożąc zlikwidowaniem fa- 
bryki I t d. W obronie hitlerow- 
ca, Geymayera oświadczyli się „o- 
zonowcy". Natychmiast p. Gey- 
mayer zwołał ponownie zebranie 
przy pomocy różnych  „podskaki- 
wiczy” flrmy. Na takim zgroma- 
dzeniu zjawil się sam „wódz“ „O- 
zonu“ z Czechowice, znany „tury- 
sta" polityczny p. Zieleźnik, wójt 
gminy Czechowice. Oczywiście o- 
zonowcom chodziło o to, aby przy 
tej okazji zmontować swą organi- 
zację. 

P. Geymnyer pozostał w Polsce 
1 postanowił odwdzięczyć się „O- 
zonowi*. Na terenie fabryki zało 
tono organizację „ozonową“ i dy- 
rekcja wyraziła zgodę na potrąca- 
nie składek na rzecz „Ozonu”, po- 
czym przystąpiono do „regulacji“ 
płac godzinowych. Wszystko ta 
działo się za kulisami bez wiedzy 
robotników. Układu zbiorowego 
pracy nie zawarto. 


Z ZZ Z OE A, 


Redaktor: JERZY CESARSKL 


Robotnicy w odpowiedzi na ta- 
kle załatwienie kwestii podpisali 
zbiorową deklaracje następującej 
treści: 

DEKLARACJA ZBIOROWA 
ROBOTNIKÓW (C) FIRMY 
„APOLLO“ W CZECHOWICACH. 

„Pa gruntownym zapoznaniu się 

m całokształtem kweatli, wysunię- 

tych przez «w. Robotników Prze- 

mysłu  Metalowego w Polsce, 

Sekr, Okręgowego w Blelsku, w 

sprawie postulatów robotniczych, 

w pińmie z dnis 7 lntego 1839 raku, 

araz za atanawiakiem Firmy w taj 

materii, a w szczególności z tre- 
kclą plama z dnia 10 marca r. by 
nkierowanega do Inspektaratu Pra- 
cy w Bielsku, oświadczamy: 
Dziki stan bezumnowny, jaki iat- 
nieje na terenie fabryki „Apollo“ 

w Czechowleach jest  nlewątpil- 

wile powodem ciągłych niepokojów 

oraz niezadowoleń wśród załogi la 
hrycznej. 
żyjemy przecież w Palace | to 
w wieku 20-ym. Ustawa z dnia 14 
kwietnia 1997 raku a nkładach 
zbiorowych pracy stanowi niewąt- 
pilwie doniosły akt w ealoknztał- 
cie stosunków npałecznych. 
Kodeks Zobowlązań, art. 445 
$ 2. wyraźnie wskaznje, że „Układ 
zblorowy powinien hyć zawarty na 
piśmie". Wreszcie istnieje caly sze- 
reg zarządzeń w Polace, z których 
wynika, iż związki zawodowe ną 


powołane da tego, ahy układy zblo | 


rowe pracy zawierały. 


Firma _„Apal w  Czechawi- 
cach, która wzhrania salę zawrzeć 
układ, nie może hyć „wyspą“ DZI- 
KICH WARUNKÓW PRACY I 
PŁACY. Częściowa  „regulacja” 
płac wcale nie usunęła dalszej mo- 
żliwości stosowania przez firmę 
Dyrekcja za tym nadał ma wolną 
rękę do obniżania bezkarnie tak 
płac godzinawych, jak również sta 
wek akordowych. 

Taki stan rzeczy powoduje wła- 
śnie zamęt w pracy z pawodu wy- 
rządzania krzywdy rohotnikom. 

Znane metody firmy, polegające 
na tym, ża mama dyrekcja „regu 
luje płaca z robotnikami (cami 
mają włańnie wyrafinowany cel, 
any przy tej okazji — kiedy indy- 
whiiainie rozmawia się z rohotni- 
kaml — móc ich bezkarnie ogra- 
blać nraz prześladować, — tak jak 
było dotychczas — wreazcie, aby 
bardziej opornych (Englert) Amial 
ków wyrzueać na bruk. 

Z TYCH WZGLĘDÓW DOMA- 
GAMY SIĘ KATEGORYCZNIE 
ZAWARCIA UKŁADU ZBIORO- 
WEGO PRACY. 

Komedlę, jaką urządzają „0Z0- 
nowcy“ — 1 ta przy pomocy dyrek- 
cji — jak najbardziej patępiamy! 

Zwoływanie zgromadzeń przez 
dyrekcje przy pomocy agitatorów 
„ozonowskich” jest wymownym do 
wodem tego, że „npółka* ta nio ma 
nic spólnego z abroną Interesów ra 
botniczych, lecz przeciwnie. 

Rozbijanie solidarności robotni- 
ków — oto przede wszystkira cel 
tych „obrońców, 

Dziś pragniemy, stwierdzić dwa 
fakty: 

1) że za niedojście do zawarcia 


układu zbiarowega pracy ponoszą 
całkowitą odpawiedzlalność „oza- 
nowcy”, a więć tym samym — za 
wyzysk | krzywdę, wyrządzaną ro- 
botnikom przez firmę, również od- 
powiedzlalność spadn 
mych „obrońców“ — ozonowców. 

2) Ośwladczamy publicznie, że 
robotnicy w odpowiednim mamen- 
cie przystąpią do dalszej akcji. De 
maskując rzekomych „obrańców* 
robotniczych, wzywamy  rohotni- 
ków firmy „Apollo“ w Czechowi- 
each da zerwania z tą kliką. 


na rzeko- 


Mając doświadczenie z lat ubie- 
glych, numimy stanąć twarda i 
nieugięcie w szeregach Klasowych 
Związków Zawodowych, a nle ule- 
ga watpliwości, Że wówczas ra- 
wrzemy uklad zblorówy pracy — 
1 to jeszcze w roku 1938. 
METALOWIEC. 


0 umowe zbiorową 
burowlianych w Mielcu 


Rohotnicy budowlani w Mielcu 
i okolicy, zorganizowani w Centr. 
Zw. Rob. Przem. Budowlanego, Ce 
ramicznego į Pokr. Zawodów, o- 
raz w Związku miejscowym Rob. 
Budowl. wiejskich, przystąpili do 
akcji o zawarcie ukladu zbiorowe. 
go w miejsce dotychczas obowią* 
zującego orzeczenia Inspektora 
Pracy, które nie uwzględniło sze- 
regu zawodów w tym orzeczeniu, 
oraz nie objęło isiotnych spraw, 
jak uregulowania piac w akor- 
dzie, czasu wypłat, sprawy odpo- 
wiedzialności przedsiębiorców, de 
legatów robotników į spraw, zwią 
zanych z bezpieczeństwem I higie 
ną pracy. Ponadto robotnicy za- 
żądali podwyższnia dotychczaso- 
wych płac. 

Konferencje, zwołane przez Insp. 
Pracy, nie dały rezultatu, gdyż 
przedsiębiorcy powołują się na ta, 
że mała część robotników, należą- 
ca do Ch. Z. Z. i OZN, już zgo- 
dz:łą się na dotychczasowe wa- 
runki, a nawet na obniżenie sta- 
wek płac kobiet, zatrudnionych na 
budowlach, z 40 na 30 gr. godz, 
proponując przyjęcie tych warun- 
ków dla wszystkich robotników. 
| Nleodpowiedzialne czynniki wy- 
istąpiły z różnymi drobnymi szy- 
kanami, które powodują rozgory- 
czenie u robotników. 

Zamykanie Domu Robotniczego, 
Rrożby przyjmowania tylko prote- 
gowanych — wcale nie sprzyjają 
załatwieniu zatargu. Po ostalniej 
konierencji, zwołanej przez Insp. 
Pracy, Zarząd miasta Mielca opie- 
czętował Dom Roholniczy, utrud- 
nlając w ten sposób prowadzenie 
robotnikom normalnej pracy orga- 
nizacyjnej. 

Wobec powyższego uchwalona 
jednomyślnie następującą rezolu- 
celę: 

„Zgromadzeni w dniu 3 kwie_ 
tnia 1938 r, w Ball miejskiej 
Straży Pożarnej robotnicy bu- 
dowiani miasta Mielca w liczbie 
ponad 400 osób, zakładają ener. 
giczny protest przeciwka postępo 


Szczędziłi żadnych wysiłków w wy 
padku, gdy chodziło o najżywot- 
niejsze interesy nie tyłka samorzą- 
du, ale państwa. Tym bardziej 
obecnie, gdy wskutek znanego 
wszystkim układu stosunków mię- 
dzynarodowych zagrożone zosta- 
lo największe dobro kraju Wol- 
ność 1 Niepodleglość, masa pra- 
cowników gotowa jest do dalszych 
poświęceń. Dlatego też zebrani u- 
chwalają wziąć udzial w pożyczce 
obrony przeciwlotniczej pa myśli 
uchwaly naszych władz związka- 
wych wedlug ustalonych norm, 
które są nasiępujące: (od pobo- 
rów obliczonych netto, t.j. po od- 
liczeniu ustawowych potrąceń) 
dla zarabizjących do 160 zł. — 20 
zl. (tj. przy uwzględnieniu plat- 
nych z góry procentów — 17 zł.), 
dla zarabiających od 161—300 zł. 
255, poborów miesięcznych; od 
od 301—400 zł. — 357%; od 401— 
600 zl. — 50%. 

Zebrani wiedzą, że odcinki opie 
waja na 20 zi. i na 100 zl, przeto 
wysokość kwoty pożyczki ulega 
zaokręgleniu do tych sum, gdyby 
tak wypadło z obrachunku według 
podanych wyżej norm. 


Jak wiadomo, pożyczka musi 
byi spiacona do Skarbu w pięciu 
ratach „poczynając od I mapa bir. 
Nic jednak nie stoi na przeczka- 
dzie, aby Zarząd Miejski potrącił 
pożyczkę w większej ilości rat np. 
w 10 ratach, aczywiście zaklada- 
jac za pracowników odpowiednie 
sumy „jak to np. już zostało za- 
iatwione w Warszawie". 


.. 
o 


Jednocześnie robotnicy dzienni 
uchwalili przeznaczyć  jednodnio- 
wy zarobek na pożyczkę z tym, 
aby potrącono Im kwotę pożyczki 
w 4 ratach tygodniowych i prze- 
kazano robotniczemu komitetowi 
Pożyczki Przeciwlotniczej przy ul. 
Kra ińskiego L 15. 


| 
waniu Zarządu m, Mielce, który 

wbrew istnicjącemu aktowl praw I 

nemu, ustanawiające, iż wlas. l 

cicielem Domu Robotniczego w 

Mielcu jest Tow. Uniwersyte- 

tetów Robotnczych i Związek 

Pracowników Fizycznych, opie- 

czętował Dom Rabotn czy, biu- 

ra Tow. Uniw. Robotn. Oraz 
błura robotników Centralnego 

Związku Rob. Przem. Budowl. 

Drzewn., Ceram. į Pokr, Zawo- 

dów, utrudniając robotnikom nor 

malne załatwienie ich spraw Of- 
garnzacyjnych, gdyż książki 

Związku pozostaty w opieczęto- 

wanym przez Zarząd miasta 10 

kalu. 

Zgromadzeń widzą w postę- 
powaniu Zarządu miasta Miel- 
ca, A w szczególności p. bur- 

B 

mistrza, wyraźną szykanę w sto 
sunku do robotników, a szykanę 
tymbardziej n'ezdrową, że spo- 
wodowaną w okres'e rokowań o 
uklad zbiorowy dla Mielca 1 po- 
wiatu | tym niebezpieczniejszą, 
że spowodowaną w okresie, kle- 
dy potrzebne jest jaknajwiększe 
skonsolidowane w Okresie 
wzmożonych przygotowań do 
obrony kraju“. 

Ponadto z powodu zarzutów na 
konferencji ze strony przedsię- 
biorców, że robotnicy nie wczu- 
wają się w położenie Państwa i 
myślą tylk o sobie, robotnicy, 
pomimo, że są wyczerpani po zi- 
mie i mają niskie zarobki i odczu- 
wają wielką drożyznę w Mielcu, 
uchwalili wśród oklasków i zapa- 
łu następującą rezolucję: 


„Zgromadzeni rohotnicy, do- 
ceniając powagę obecnej sytua- 
cji Państwa, uchwalają zadekia. 
rować każdy z pracujących to- 
najmniej edna obligację na 
dwadzieścia złotych na pożycz. 
kę Obrony przeciw lotniczej, 
Spłacanej w ratach przy wypła- 
tach tygodniowych na podsta- 
wie piserrmych deklaracyj rabot- 
ników”. 


Usiłowane samo bójatwo, — Na 


również zgłosił się na pogotowia, 


skwerze obok ulicy Kadrówki — | gdyż odnińał lżejsze rany. 


Stanisław Ciecińaki, lat 43, murarz, 

m. w Bronowicach Małych, umy- 
słowo chory. oblał na sobic ubrania 
płynem łatwopalnym, a następnie 
podpalił, wskutek czego doznał po- 
parzenia górnej części ciała III sto- 
pnia. Wezwane Pogotowie Ratunka- 
x  przewiozło Ciecińskiego do Szpi- 
tala św. Łazarza. 

Zachwałe wiamanie. Do tmieszka- 
nia kupea materiałów budowlanych 
Maurycego Horowitza przy ul Stra 
szewsklego 25, włamali się zlodzieje 
1 akradli arebro, biżuterię i inne ko- 
sztowności, wartości kilku  tyzięcy 
złotych. 

Śpadl z bulwaru. Z bulwaru nad 
Wisłą naprzeciw Gazowni zpadł nie 
many meżczyzna. Mężczyzna do 
mal złamania podstawy canzki i zo 
stał przez pogotowia w stanie cięż- 
kim przewieziony da szpitala ów. 
Łazarza. 

Chłopiec npadł £ okna TI piętra. 
Z okna II piętra domu przy ul 
Czarowiejstiej 34 spadł A-ietnt syn 
pracownika Zarządu Miejskiego Jó- 
zef Żelazny, doznając zlnmania le 


[wes kości udowej i ogólnych kon- 


tuzji 

Dwie koblety pod kołami taknów- 
ki, W niedzielą około godziny 13 
taksówka, prowadzona przez Stan. 
Majewaklego, przejechała na ul. Li- 
nawskiego Wandę Żlźkównę i Jed- 
wigę Jerachinową. Ziżkówna dozna- 
ła złamania obu rąk i rany tłuczo- 
nej czoła, Jerschinowa zań złamania 
podstawy czaszki, krwotoku x ucha, 
rany ciętej czoła i ogólnych kon- 
tueji. Szofer taksówki przewiózł 
oble koblety na pogotowie. 

Skutki niecatrażności.  Pantrzelił 
stę przypadkowo w nogę Z rewalwe- 
ru ślusarz Alfred Krajewski. Prze- 
wieziony zostal do szpitala św. Ła- 
zarza. 

Krwawa bójka. W niedzielę we 
zwano pogotowie na ul Mazowiec- 
ką 110 do Antoniego Nowaka, któ- 
ry zostal ciężko pobity przez doroż 
karm Mana Włodarczyka. W ponle- 
działek wezwana pogotowia po raz 
drugi ponieważ Włodarczyk „popra 
wi" jeszcze Nowakowi, zadając mu 
rany w głowę. Sam Włodarczyk 


Otwarcie zwierzyńca 
w lesie Wolskim 


Zwierzyniec w Lesie Wolskim, na 
skutek zawieczenia pryszczycy w © 
kresle zimowym był zamknięty dia 
publiczności. 

Obecnie zwierzyniec ponownie zo- 
stał udostępniony zwiedzającym. 

Sposób zwiedzania reguluje regu- 
lamin wywieszony u wstępu do 
zwierzyńca, z którym publiczność 
winna ' zapoznać się przed zwiedza- 
niem. 

Oplaty za zwiedzanie wynoszą: K0 
gr. od osób starszych 1 20 gr. od 
młodzieży kzkaliej | szeregowców 
w. P. i P. P. Ponadto zwiedzający 
mogą korzystać z następujących zni- 
żek: urzędnicy państwowi, samorzą. 
dowi, oficerowie 1 podoficerowie W. 
P. i P. P. w wysokosci 50% za oka- 
zaniem legitymacji służbowej, t j. 
po 25 gr od osoby. młodzież szkól- 
na w grupach powyżej 25 osób pa 10 
gr. od osoby, wycieczki zbiorowe 
osób w wieku pozaszkolnym w gru- 
pach od 25—50 osób, pa 26 gr. od 
osoby. a powyżej 50 osób po 15 gr. 
od osoby. Niezależnie od powyż- 
szych. wprawadzono roczna karty 
wstępu dla osób dorosłych w cenie 
3 zł. i dla młodzieży szkolnej 1.50 zł. 
Można nabywać również bloczki na 
okazicłela z ważnością 10-razowego 
zwiedzania dla osób dorosłych w ce- 
nie 2,50 zł. | dla młodzieży szkolnej 
1 zł. 

Dzieci w wieku przedszkolnym ma 
ja wstęp bezpłatny: podobnie jak 
dzieci z zakładów opiekuńczych, 0- 
chronek i półkałonij dla dzieci bez- 
robotnych. 


Baczność Jaworzno! 


Towarzystwo Uniwersytetu Ro- 
botniczego w Jaworznie urządza 
16 b. m. w sali Domu Robotnicze- 
go o godz. 10 rano 

odczyt p. t. 

„FASZYZM A RELIGIA*, 

Odczyt wygłosi tow. mgr. Stefan 
Matuszewski z Warszawy. 

O liczny udział uprasza Zarząd. 

Wstęp 20 groszy. 


Obtlta obława Organs P. P. 
przeprowadziły na terenie miasta 
Krakowa ohławę, w czasie której 
skantrolowana kilkadziesiąt melim 
złodziejskich i zatrzymano 29 osób, 
podejrzanych o różne przestępstwa. 
Między innym! zatrzymano niebea- 
piteznego włamywacza mieszkanio- 
wego Mojżesza Ratenhaum, zam. w 
Rzeszowie, który przybył do Krako- 
wa na występy złodziejskie. U Ra- 
tenhausa znaleziono precyzyjne na- 
rzędzia do włamania, w postaci ło- 
mów żelaznych, wytrychów 1 specjal- 
nych przyrządów da otwierania sam 
ków „Damm“, Poza tym zatrzymana 
kilka osób poszukiwanych przea Bądy 
da odbycia kary I da wysiedlenia z 
granic Państwa, Przeprowadzona 
nadto azereg rewizji u paserów ! po- 
dejrzanych oeób, przyczym zakwe- 
a'onowano brot palną, narzędzia da 
włamania | większą ilość materii na 
ubrania, pochodzące z kradzieży na 
te--nie miasta Krakawn. 

Nie będzin mial pasera | w ào- 
datku posiedzi. Fdwnard Opyrchał 
Został zatrzymany za kradzież phi- 
szcza, wartości 40 zł. za sklepu Jar 
kuba Schelera, przy ulicy Atradom 
16. Pinszcz odebrano i zwrócono po- 
szkodowanemu. 


o ou czw: 
Repertuar 


TEATH IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Środa, 12 kwietnia: „Pan Dama- 
zyć 

„PAN DAMAZY”", komedia Jóga- 
fa Blizińskiego, w opracowaniu soe- 
nicznym reż. Wacława Nowakow- 
aklego, bedzie najbliższą premiera 


teatru im. J, Słowackiegu, która od- 
będzie się jutro. 
Aroda 12IV: „Pan Damazy”. 


ny chłapiec". 
PROMIEŃ: „Królowa Śnieżka”. 
AWIT: „Mikado*. 
UCIECHA: „Włóczęgi”. 
WANDA: „Kibic“. 


Radlo krakowskie 


ARODA. 12 kwietnia. 

6.57 Pieśń poranne, 8. Płyta 
płytą. oraz wiadomości hleżąca. 
14. Muzyka abiadowa w wyk. arkia- 
stry rożgł. katowickiej pod dyr. J. 
Leszczyńskiego. 14.40 Odczyt p. t 
„Samorząd w kościela katolickim na 
ziemiach polskich" wygł. ka. dr. T. 
Kurowaki. 1450 Odczytanie progra- 
mu na dzień naaiępny. 14.55 Wlado- 
mości gi „ 18. „życia w a- 
negdocie". 14.10 Duet foriepianowy. 
Wyk.: M. Rudówna I A. Miller. 
21.50 Lokalne wiadarności spartowe. 
21.55 Omówienie imprez sportowych. 
22. Odczyt: „Teorla komórkowa Tea- 
dora Schwanna" (w 100-nẹ rocznicę] 
wygl. dr. J, Biborski az, U. J. 

CZWARTEK, 13 kwietnia 

6.57 Pleśń poranna. B.10 Muzyka 
z płyt oraz wiadomości bieżące. 8.45 
Skrzynka dla dzieci wiejskich, 11.25 
Sławne orklestry z plyt 14 Muzyka 
ohladawa s płyt. 14.50 Program na 
dzień następny. 14.55 Wiadomości go 
spodarcze, 18. „Dobry wieczór pań- 
('. 18.10 Slawni pianiści (pły- 
ty). 21.45 Lokalne wiadamości spor- 
towe. 21.50 „Ofiara zielonago fraka 
1 żółtej kamizelki" — szkic literao- 
ki. 22.05 Koncert popularny w wyk. 
Tria salonawego. 23.05 Zakończenie 
andycyj. 


Raclo ślaskie 
SRODA, 12 kwietnia. 

5.30 „Dzień dobry”. f.30 Program 
na dzis. 14. Muzyka rozrywkowa u 
Katowia. 1440 „O Instytucie Gospo 
darczym w  Snopkowie" — pogad. 
14.50 Wiad. błeżące i giełda. 18, And. 
okolicznościowa. 14.25 Wiadomości 
sportowe. 21.50 Przegląd aktualności 
gospodarczych fląaka. 22. Komcart 
rozrywkowy w wyk. śląsk. kwartetu 
ludowego. W przerwie ok. g. 22.20: 
„Straszna ciotunia" — mkecz wg. 
pomystu Rabera i Withera w oprac. 
Z. Lipczyńakiego. 23.05 Zakończenie 
programii. 

CZWARTEK, 13 kwietnia 

5.30 „Dzień dabry'—wesa.y mon- 
taż płytowy. 6.30 Program na dniń. 
11.25 W królestwie operetki z płyt. 
14, Muzyka rozrywkowa w wyk. or- 
kiestry Rozgłośni katowickiej W 
przerwie ok. g. 14.20 „Zloła w lecz- 
nictwie domowym g. 1450. 
Chwilka społeczna. 14.56 Wiadomodci 
bleżąca | giełda, 18, Poradnik spor- 
towy dla pracowników fizycznych. 
18.10 „Z albumu speakera". 18.25. 
Wiadomości sportawe. 21.45 Rozmo- 
wa ze słuchaczami. 21.55 „Przy ko 
minku” — audycja ałowno-muzycz. 
na. 23.06 Zakończenie programu . 


Ogłoszenia drobne 


JASZYNY do pisania biurowa — 

walizkowe fabryczne ceny do- 
godna splaty. „Torpedo“, Kraków, 
Fiorjańska 8. 


Drukarnia „Robotnik" Warszawa. Warecka L 


